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Telefonu Nr. 151. 


Krew się polała... 

Lwów, 17 listopada. 
Ks. Światopełk-Mirski, następca ubitego 
satrapy Plehwego, uchodzi — słusznie, czy 
niesłusznie, to pomijamy — od pierwszej 
chwili swej nominacji, w znacznej części pra- 
sy europejskiej, za zwiastuna „nowego kursu“ 
w Rosji. Jak wiadome, od niepamiętnych 
czasów, bajeczna ta figura pojawia się nad 
gdy w sferach naczel- 
nych Petersburga zrobi się zbyt duszno, albo 
gdy jest już na jakiś nowy kurs... za poźno. 
Uprzytomnijmy sobie na chwilę azieje choćby 
tylko ostatniego ćwieriw:ecza: Aleksander Il 
podpisał projekt konstytucji, opracowany 
przez Loris: Melikowa : wkrótce potem padł 
rozszarpany przez bombe. Podobno i syn 
jego Aleksander III, nosił się swego czasu 
z myślą nadania narodowi rosyjskiemu ja- 
kiejś parodji swobód, w'szelakoż kamaryla 
dworska, dysząca żądzą nieubłaganej reakcji, 
miała okazać się potężniejszą od chwilowego 
„Kkaprysu* ponurego samodzierżcy i kaprys 
ten w zarodku stłumiła. Dziś znowu, za Mi- 
kołaja II — który również przyniósł był ze 
sobą na tron carów odwieczną ich legendę 
o jakichś rzekomych zmianach systemu w li- 
beralniejszym duchu i równie szybko, jak 
dawniej, fakty same rozprószyły tę legendę— 
takim „mężem opatrznościowym* dla caratu, 
ma być byty 
generał-gubernator wileński, ks. Światopełk - 
Mirski. On to ma pono misję wmówienia 
w Mikołaja Il, że bodaj coś takiego, co pod 
mikroskopem wydawałoby się jako embrjon 
konstytucji, należy koniecznie rzucić „odcze- 
pnego* wyraźnie buntującym się 120 miljo- 
nom „wiernych* poddanych. 

Stwierdzamy ponownie — na podstawie 
doświadczeń historycznych z całego poprze- 
dniego stulecia — że w Rosji wiadomości 
tego rodzaju rodzą się i jakiś czas krążą po 
świecie zawsze wtedy, ilekroć niepokój ogar- 
nia otoczenie carów i napełnia je niebezpod- 
stawną troską o losy... własnej skóry. Praw- 
dopodobnem jest, że i obecnie dzieje się tak 
Samo. Klęski wojenne z jednej strony, z 
drugiej długoletnie wrzenie w łonie sa- 
mego  korenno rosyjskiego społeczeństwa, 
usprawiedliwiają chyba dość zrozumiale taki, 
anie inny nastrój wśród wielkorządców nad- 
newskich. 

Krwawą ilustracją owych rosyjskich „ja- 
skółek* konstytucyjnych, które zresztą poja- 
wiły się były na gruncie francuskim w Pa- 
ryżu, są ostatnie hiobowe wieści z WarszA- 
wy... Relacje urzędowe mówią o „rozruchach* 
ulicznych i dodają, że przy tej niewinnej 
niby okazji zabito 10 osób, a zraniono 31. 
Oczywiście nie ma na całej kuli ziemskiej 
tak naiwnego człowieka, który nie znałby 
jeszcze metody czynowniczych raportów tego 
rodzaju. Można też przyjąć za pewne, że za- 
równo cyfra trupów, jak rannych, po osta- 
tnich demonstracjach socjalistycznych na ull- 
cach nieszczęsnej Warszawy, była niestety 
bez porównania większą | 

Przyczyny tych rozruchów Są łatwe do 
odgadnięcia. Pomijając sam fakt, zupełnie 
przecież zrozumiały, iż tocząca się wojna na 
dalekim Wschodzie nawet w tak zakutem w 
kajdany carskie Społeczeństwie, jak nasze w 
Królestwie i ziemiach zabranych, musiała wy- 
wołać pewne rczgorączkowanie umysłów ; 
że dalej wysyłka tysięcy i tysięcy- Żołnierzy 


Polaków na rzeź azjatycką, otworzyła niezu- | 
wzrasta, sāmi protestanci prześcigają się w 


pełnie zabliźnione rany w tysiącach rodzin, 


(11) 
Í Kazimierz Gliński. 


Anlacheie m zie 


Pan Onufry chciał ucałować to pieścideł- 
ko, lecz dziewczyna usunęła dłoń lekko, a 
snadź przypomniała sobie, jako ony potwór 
tulił ją a do serca przyciskał, jako wchłaniał 
w siebie błękit jej oczu, bo znów płomienie 
uderzyły na twarz, aż szyja i ramiona różem 
się okryły. 

Nie wiedząc sama dla czego, chciała ten 
ramion rumieniec rękami zakryć... i wtedy 
spostrzegła, że obnażoną pierś miała... Suknia 
a że woda lekkie muśliny 
do cna przesyciła, pod jej ciężarem osunęły 
się zdrajczo, odkrywając twarde, jędrne ja- 
błuszko piersi dziewiczej, naznaczone Iśniącą 
kroplą maliny. Wtedy nie patrząc już po za 
siebie, nie widząc nic przed sobą, jeno wiel- 
ki wstyd czując, po kamienistym, nierównym 
brzegu do kołyszącej się łodzi zbiegła. Ale 
zmoczona na nic szatka ciężyła, oplątywała 
kolana, przylegała do bioder, rysując ich 
kształty przedziwne. 

Dziewczyna czuła instynktem niewieścim, 
że jako rusałka wyglądać musi, że oczy ryce- 
rza obejmują ją całą, Ze rajskim się pieszczą 
widokiem — więc gnał ją do łodzi wzmo- 
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które znów 


dakiorowie: 
okryły i pokrywają się 
żałoby, w usługach zaborczego i ciemięży- 
cielskiego caratu; że nakoniec socjaliści, w 
interesach przedewszystkiem partyjnych, roz- 
dmuchują skwapliwie żar boleści i nienawiści, 
nagromadzony w piersiach ludu roboczego i 
w mieście i na roli; wszystko to nawet po- 
minąwszy — powtarzamy — sam już ten 
barbarzyński, rdzennie rosyjski 
system branki, musia: w rezulta- 
cie doprowadzić do takich „roz 
ruchów“... Brutalną przemocą, podstępem, 
zdradą, porywają oprawcy carscy ojców ro- 
dzin, mężów, braci i synów, z ich ognisk 
domowych, a zanim zdołają wysłać nieszczę- 
sne ofiary caratu na śmierć lub kalectwo 
niechybne, obcnodzą się z niemi stokroć go- 
rzej, aniżeli z bydłem... Włosy stają na 
głowie i mrowie zgrozy Śmiertelnej zdejmuje 
każdego. kto czyta prywatne listy o tej dzi- 
siejszej brance carskiej w ziemiach naszych | 
Aby niedaleko szukać, dwóch oto Kró- 
lewiaków, zeszłorocznych słuchaczów lwow- 
skiej politechniki, spotkał przed paru miesią- 
cami taki los okrutny. Zwabiono ich do po- 
wrotu kłamliwemi depeszami o chorobie 
ojców, a gdy stanęli na granicy, wpadli od- 
razu w szpony czatujących już na nich opra- 
wców żandarmskich, W miesiąc potem zna- 
leżli się obaj w szeregach Kuropatkina i jeden 
z nieszczęsnych zginął wkrótce od kuli ja- 
pofńskiej. Drugi — chyba cudem Bożym oca- 
leje, jeśli wogóle żyje jeszcze! Okropne!... 
A los taki nie jest dziś udziałem dziesiątków, 
lub setek polskiej młodzieży z zaboru car- 
skiego, lecz dziesiątków tysięcy! Mo- 
żnaż się dziwić ogólnemu przygnębieniu spo- 
łeczeństwa naszego, przykutego do taczki 
rosyjskiej, możnaż naprawdę karcić słowami 
potępienia rozdrażnienie serc i umysłów tych, 
którym ponownie krew serdeczną, toczy z na- 
rodu odwieczny wróg i ciemięzca — dla ra- 
towania swych dwugłowych sztandarów, czy 
na stepach Mandżurji, czy wodach Żółtego 
morza ? 


Protestantyzm w Austrii. 


W onegdajszym numerze popołudniowym 
podaliśmy depesze o uchwałach austrjackiego 
episkopatu, zebranego w Wiedniu -w sprawie 
szerzącego się w Austrji czemraz więcej hasła 
Los von Rom! 

W sprawie wzrostu liczebnego a moral- 
nego upadku protestantyzmu, znajdujemy cie- 
kawe daty w ostatnim numerze Gazety Ko- 
ścielnej. 

Według wywodów wspomnianej gazety, 
od roku 1902 wiedeńska superintendentura 
protestancka zaznacza o wiele więcej „iia- 
wróceń,* aniżeli wykazać ich mogą w tymże 
czasie całe Czechy. Gdzie leży tego źródła? 
Dzięki chrześcjańsko-społecznemu stronnictwu, 
które z każdym dniem większe odnosi zwy- 
cięstwo nad obwarowywaną oddawna twier- 
dzą liberalizmu we Wiedniu, okazał się tam- 
że grunt*wcale niepodatny dla uprawy Los 
von Rom, apogtazji tedy przyczyn szukać 
przedewszystkiem należy w małżeństwach 
mieszanych. W miesięcznych wykazach, ogła- 
szanych przez magistrat wiedeński, czytainy, 
że najwięcej owych zmian dokonywa się przy 
zawieraniu takich związków małżeńskich, W 
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żony wstyd. Potknęła się raz i drugi... 
już brzeg, już łódź jest... 

Skok jeden — i na niej. 

Gdzie wiosło ? 

Zamroczyło się jej w oczach. 

Silnem czyjemś ramieniem trącona łódź, 
odbiła od brzegu i lotem jaskółki pognała 
przeciw prądowi fali. Ruchem miarowym ude- 
rzały potężnie będące w ręku pana Kaszy 
wiosła szukane, ale, że kamieni podwodnych 
nie znał, któremi usiane było dno rzeki, nie 
wiedział, dokąd płynąć miał, zwrócił się tedy 
do dziewczyny i rzekł: 

— Steruj, waćpanna, bo, jako widziałem, 
drogę znasz dobrze! 

Ale dziewczynie nijak było do steru się 
wziąć; wżdy musiałaby skrzyżowane ręce, 
szatkę na piersi przytrzymujące, odjąć od 
łona — a jakby wtedy było?... Nie odpowie- 
działa więc nic, siedziała bezruchu, jak prze- 
dziwnie wykuty posążek z kamienia, jeno po- 
trząsał nią dreszcz lekki, lecz znać było, że 
nie z powodu zimna tak trzęsła się. Majowy 
wieczór ciepłem tchnął, zmoczona Szaika wy- 
sychała prędko, a ona skulone ramionka mia- 
ła, dłonie silnie, kurczowo na piersi spięte, 
ni to klamra z przeźroczystego, a różowego 
kryształu. 


Łódź otarła się o kamienie... Zachwiała 
się — i przeszła. 

Wtedy pan Onufry rzekł: 

— Nie wstydaj się waćpanna, a ster weź |... 


Ona nic... 

— Drogi nie znam, wiosła raz wraz uty- 
kają o kamienie. 

Ona nic, jeno silniej palce, trzymające 
szatkę, splątała. 
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STASZEW 


stanem dzisiejszego pro- 
testantyzmu. 

Trzy wrześniowe numery Des Alten Glau- 
bens zamieściły nader charakterystyczne arty- 
kuły barona von der Decken, pod tytułem: 
„proiestantyzm na rozstajnej drodze.* W nich 
to autor wykazuje, że protestantyzm stał się 
obecnie schroniskiem dla subjektywizmu i prze- 
czenia Chrystusa, niewiary lub medo wiarstwa, 
że służy liberalizmowi za taranędo rozbijania 
prawowierności i chrystjanizmu, że teologja 
protestancka podkopuje powagę Biblji, a wol- 
ność naukowych badań przemienia w truci- 
znę, niszczącą organizm wyznanią ewangeli- 
ckiego. Zdaniem jego, protestantyzm albo 
musi być pozytywnym, wierzącym, aibo prze- 
stać istnieć, 

Znany teolog protestancki, Schenk, w 
Frohe Botschaft mówi niedwuznacznie: „jeśli 
tak dalej uczyć nas będą nasi nowożytni 
uczeni, wnet przyjdzie do zupełnego rozbicia 
ewangelickiego kościoła, który upaść musi 
wraz z upadkiem powagi Pisma św. A tych 
uczonych to zasługą, że lud już nawet w 
Pismo św. wierzyć przestaje.* Przychodzi w 
rzeczy samej czas — jak przepowiada to ba- 
ron von der Decken — że wielu, choć tro- 
chę wierzących protestantów, widząc do cze- 
go ich wiasny kościół prowadzi, przyjdzie do 
przekonania, iż jedyny Kościół katolicki jest 
prawdziwie chrześcjańskim i głosicielem prawd 
biblijnych i pozytywnej wiary Chrystusowej, 
a wtedy rzuci się w objęcia jego, by znaleść 
w nim rzeczywisty spokój ducha. 

W numerze 36 skarży się Allg. evang.- 
lutherische Kirchenztę., iż w obecnej dobie 
posłać syna na studja teologji protestanckiej, 
to znaczy to samo, co narazić go na najwię- 
ksze niebezpieczeństwo utraty wiary chrze- 
ścjańskiej. Cóż dziwnego, że rodzice sami po- 
wstrzymują synów swych od zapisywania się 
na wydział teologiczny wobec takich stosun- 
ków; że potem nieraz gorzkie łzy wylewają 
widząc, jakto młody teotłog, wróciwszy do 
domu, nie chce wraz z nimi czytać Biblji ? 

W 11 miejscowościach, z których na Cze- 
chy przypada 4, na Styrję 3, na Niższą Au- 
strję 2, na Tyrol i Śląsk austrjacki po je- 
dnej, wzniesiono w pierwszem półroczu 1904 
nowe kirchy, a nadto założono 13 stacyj 
predykanckich. Rozpoczęło dalej oudowy %irch 
w Warnsdorf, Grulich i Joachimsthal, szkoły 
w Meranie, domu sierot w Białej, ochronki 
dla dzieci w Stanisławowie; poświęcono kir- 
chy w Hackelsdorf, w Falkenau nad Łabą i 
Friedland w Czechach, Zwettl w Niższej Au- 
sirji, w Abbazji i w Nowych Kupnowicach w 
Galicji; 3 oratorja: w Prozchwitz koło Ga- 
blonz i Lindenau w Czechach, Gross. Ullers- 
dorf w Morawji i„kaplicę starokatolicką w 
Prediag w Styrji. 

Zgromadzeń pod hasiem Los von Rom! 
odbyto 15, wprowadzono w życie 25 grup 
lokalnych niemiecko-ewangelickiego związku. 
z tych dwie w Galicji, mianowicie w Bia- 
łej i Żywcu. Związek ten liczy obecnie 
8.015 członków i ma swą główną dla Austrji 
siedzibę w Wiedniu; skończył właśnie w lipcu 
b. r. pierwszy rok swego istnienia. Obok wie- 
go pracuje w tymże samym kierunxu inny, 
świeżo założony związek polityczny pod na- 
zwą Alldeutsche Luthersippe in der Ostmark, 
którego sztab rezyduje także w Wiedniu. 


„Kościół etjopski'. 


snę. nawet imaginacji nie pozwolę marszu 
żadnego odbywać... 

Dziewczyna się nie ruszyła, a łódź zno- 
wu o głaz się jakiś otarła, 

— Pogpłyniemy — mruknął pan Onufry 
głową ruszając. 

— Niech ta! — odpowiedziała... 

— Ano, miio mi będzie utopić się z 
waćpaaną, wżdym już raz onej satysfakcji 
próbował. 

I z taką siłą uderzył wiosłami, aż się wy- 
gięły. Zakotłowały fale, łódź biegła naprzód 
ruchem nierównym, bo opór wody był mo- 
cny, wirów wciąż więcej, dno łodzi uderzało 
o głazy. 

Rzeka się skręciła. 

Wpłynęli między nagie skał Ściany, wśród 
których już błądziły błękitne cienie zmierzchu. 

— Teo ci noc! — odezwał się pan Onu- 
fry. — Świata bożego nie widzę. 

Dziewczyna podniosła oczy i jakby zdzi- 
wiona, spojrzała na mówiącego. 

— Kurzą ślepotę mam... od oleju, któ- 
rego się w suchedni a post wielki używa. 
Aby jeno wieczorem słońce za ziemię zapadło, 
po nosie można mi grać, a bezradny człek 
jest ze mnie. Gdyby mi obraz cudowny po- 
kazywano, nie widziałbym nic... Ujmij-no ster, 
waćpannal.., 

~ Ale zamiast ujęcia steru, jeno silniej u 
piersi skurczyły się ręce dziewczyny. 

— Nie wierzysz, waćpanna, w ślepotę 
moją? 

Dziewczyna głową poruszyła, jakby ru- 
chem onym chciała powiedzieć: 

Baj, baj 1... 
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stała się panią całego świata. 
Europy ciągnęty z wysiłkiem ludy o skórze 
żółtej, czarnej, miedzianej i brunatnej. Co 
słabsze, padły trupem w tym zaprzęgu, sil- 
niejsze pozostały i te szarpią się dziś na 
swych łańcuchach i zerwać je usiłują. 

Klasycznym przykładem tego prądu są 
obecne stosunki w Afryce Środkowej i połu- 
dniowej, gdzie kilkadziesiąt małych murzyń- 
skich narodków za broń chwyciło i usiłuje 
zrzucić z siebie przez białych ludzi nałożone 
jarzmo. W kolonjach angielskich wre i kipi, 
w portugalskich zaś, a przedewszystkiem nie- 
mieckich, ogień buntu ogarnął kraj cały i 
dziesiątki tysięcy murzynów od kilku już 
miesięcy ucierają Się z europejskiemi woj- 
skami. P 

Łamano sobie głowy, w jaki sposób 
wśród tych dzikich prawie ludów, powstać 
mogła myś! wspólnej jakiejś akcji, a domy- 
śliwano się tylko, że czynnikiem, który połą- 
czył wrogie* sobie dotychczas, a obce języ- 
kiem szczepy, byli Eke misjonarze, 
propagu'ący hasło: „Afryka dla Afrykanów“. 
Obecnie domysły te zupełne znalazły potwier- 
dzenie. *Fala dziejów powraca i to samo 
chrześcjaństwo, które wyrwało Europę z wie- 
kowego barbarzyństwa, dziś murzynów wy- 
rwanie z niewoli białych obiecuje. 

Henryk Witboy, naczelnik swojego szcze- 
pu Witboyów, a do niedawna sprzymierzeniec 
Niemców w walce z Hererami, pod wpły- 
wem namów i przedstawień murzynów — 
misjonarzy, przyłączył się ze swym ludem do 
powstańców. Cios ta więc dla Niemców po- 
dwójny, a tem dotkliwszy, że za śladami 
Witboyów idą wciąż inne szczepy i dnia pra- 
wie niema, by pod wpływem agitacji mu- 
rzyńskich duchownych, jedna wieś po drugiej 
nie chwytała za Oręż. Fale agitacji murzyń- 
skich duchownych, którzy stworzyli osobny 
„etjopski kościół,” przewalają się przez 
całą pogańską dotychczas Afrykę południową 
i środkową, a gdzie tylko godło krzyża się 
ukaże, tam i panafrykańska idea się szerzy, 
tak, iż jest widocznem, że akcja murzyńskich 
misjonarzy nie religijny, a raczej polityczny 
ina cel i podkład. Białych misjonarzy i ka- 
znodziei murzyni nie znoszą i od nich stronią. 

Kościół etjopski, jako sektę religijną, 
utworzyli w roku 1901 sprowadzeni z Ame- 
ryki murzyni, którzy odebrali wykształcenie w 
anglikańskich seminarjach duchownych. Zna- 
leżli oni na miejscu grunt przygotowany, gdyż 
dzięki białym raisjonarzom różnych wyznań, 
już około pół miljona murzynów wyznawało 
chrześcjaństwo. "W tej półmiljonowej a na 
olbrzymich obszarze rzadko rozsypanej ma- 
sie wielowyznaniowych chrześcjan-murzynów, 
znajdowała się już garść 4ubylczej inteligen- 
cji; z jej też pomocą, murzyńscy misjonarze 
zagarnęli przedewszystkiem owoce długiej 
pracy białych misjonarzy i wszystkich nie- 
mal czarnych chrześcjan dla swojej etjopskiej 
sekty zabrali, wychodząc z założenia, że Afry- 
kanie tylko do swojegó własnego, afrykań- 
skiego, należeć mogą kościoła. 

Bliższych szczegółów co do samej etjop- 
skiej sekty, brak dotychczas w Europie, na- 
tomiast wyparci ze swych pozycyj biali pro- 
testanccy misjonarze twierdzą, że idea chrze- 
ścjańska w tej sekcie, zastosowaną jest do 
kulturnego poziomu półdzikich murzyńskich 
ludów, tak zaś silnie akcentuje polityczne i 
społeczne cele, że wśród nich nikną najwa- 
żniejsze zasady chrystjanizmu. í to właśnie 
ma być powodem jej niebywałego wzrostu. 
Nie krępuje ona niczem nurzyńskiego sumie- 
nia, obok Chrystusa pozwala mu czcić swoje 


— Więc oczy sobie wyłup'ę, ażebym 
przed waćpanną praw był! — zawołał pan 
Onufry. 

To mówiąc, wydostał kozik i miał już 
dżgnąć siebie, ale przestraszona dziewczyna 
krzyknęła i skoczyła do warjata. Zwolnione 
muśliny osiunęły się — śliczna, biała błysnę- 
ła pierś. Lecz pan Onufry nie lubował się 
cale widokiem, jaki miał teraz przed sobą, 
jeno gromko zawołał: 

— Do steru |... 

W tem miejscu był wir.. Tu i ówdzie 
czarne łby skał z wody się wychylały i gro- 
ziły rozbiciem, 

Rozkaz był krótki, ale stanowczy. Już 
nie zważała, jako z jej szatką jest. Fale ude- 
rzały o głazy i warczały wściekłe, łódź nie- 
pokoić się zaczęła. Skoczyła tedy do steru i 
umiejętną chwyciła go ręką. Z'nać znała do- 
skonale każdy kamień i przejścia niebezpie- 
czne. Łódź ominęła przeszkody i na cichą 
wypłynęła przestrzeń. 

Pan Kasza pewny był, że teraz znów rę- 
ce skrzyżuje, ale snać już uwierzyła w śle- 
potę jego; jeno piersią robiła, jako zraniony 
ptak, który boleściwemi oczyma w zabójcę 
swojego patrzy. Sliczna była, jalko czar, któ- 
ry jeno w imaginacji przedstawić się może, 
ale pan Onufry w posłuszeństwie wzrok swój 
trzymał, choć prawdę rzec, nie rad był te- 
mu; wrodzona modestja kazała mu oczy 
przymknąć, choć z drżenia powiek znać ibyło, 
że zły djabeł go kusił. | 

Nagle ster skręcił, łódź zakołysała się 
silnie. 

— Co tam? — zawołał, oczy z przyje- 
mnością otwierając, 


Rydwan białej 


Rok XXXVII. 


s, Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20; halerzy 
Za jeden wiersz petltowy w rubryce Nadesłane 40 halierzy . 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowc. — Najmniejsze 


ogłoszenie 30 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i Inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy! 


wo Lwowie: na prowinęj | 
poranny. . . 8 halerzy | poranny IE lazi; 
gopołudniowy. . 4 halermy | popołudniowy B kaierzy 
EMITT. 


dawne fetysze, mieć po kilza żon i o ile to 
który szczep dziś praktykuje, zjadać mózgi 
zabitych przez się nieprzyjaciół, a żąda tylko 
kilku zewnętrznych religijnych praktyk chrze- 
ścjańskich, jak np. wysłuchania codzień je- 
dnego ustępu z biblji, śpiewania psalmów i 
słuchania w niedzielę kazania czarnego mi- 
sjonarza. Pozatem, ramy organizacji religij- 
nej, Są identyczne z ramami organizacji poli- 
ty cznej. 

Przyszłości tej sekty, która losy czar- 
nego lądu rozstrzygnąć jest w stanie, przewi- 
dzieć trudno. Jeśli jednak przed wiekami ma- 
hometanizm, w ciągu lat kilkudziesięciu opa- 
nować był w stanie całą Afrykę północną, 
równie łatwo, a wobec dzisiejszych stosun- 
ków o wiele szybciej uczynić to może kościół 
etjopski na południu. Wówczas, drobne dziś 
murzyńskie ludki, łącząc się powoli ze sobą, 
wytworzyłyby pod wpływem politycznej, 
przez kościół etjopski propagowanej idei, 
wielkie państwowe organizmy, któreby cały 
ląd atrykański wypełniły, tak że dla białych 
nie stałoby już tam miejsca. 

Rząd angielski, w którego kolonjach Ko- 
ściół etjopski największe dotychczas zrobił 
postępy, spostrzegł już niebezpieczeństwo i 
poczynił kroki w celu zniszczenia tej sekty. 
Czy uda mu się to, niewiadomo; wobec bez- 
względności jednak, z jaką Anglja w podo- 
bnych wypadkach z półdzikimi narodami po- 
stępuje, możliwem jest nawet krwawe tej se- 
kty wytępienie. A w takim razie, bylibyśmy 
świadkami niebywałego w historji chrze- 
ścjaństiwa Pa Wa że purytańska Anglja, 
która u siebie w domu setkom różnych sekt 
rozwijać się pozwala, morduje murzynów za 
to, że porzucili pogaństwo, aby zostać chrze- 
ścjanami. 


Przeciw obrotowi miewa. 


II. Jak długo byliśmy państwem ekspor- 
tującem pszenicę, tak długo z obrotu miewa 
nikt nie korzystał, bo nie było po temu fa- 
ktycznej potrzeby; mąki węgierskie są tak 
doskonałe, że nic ich poprawić nie może, 
a dla zwykłego zarobkowania, czyli pozyska- 
nic kosztów mielenia, również obrotu mlewa 
nie prowadzono, bo zarobek ten zazwyczaj 
jest tak minimalnym, że lada jaka zniżka cen, 
iada różnica transportu, lub zastój w odbycie 
mąki i narosłe z tego powodu procenty, wy- 
czerpią łatwo te 100 halerzy, wynoszących 
koszt zmielenia jednego worka pszenicy we 
większych młynach. 

Z czasem jednak, gdy konsumcja się 
wzmogła i do wywozu za granicę niewiele 
nam pozostawało, a producenci zaczęli stawiać 
wyższe żądania i cenę pszenicy krajowej do 
wysokości cła wyśrubowali, wtedy dopiero 
rozpoczęto korzystać z obrotu miewa, uży- 
wając go jako środka konkurencyjnego w 
walce o ceny ze zbożem krajowem. Rozpo- 
częli zatem młynarze, szczególnie budapeszteń- 
scy, bojkotować producentów okolicznych, 
potrzebną ilość pszenicy sprowadzać sobie 
z Rumunji bez cła, czyli sposobem obrotu 
mlewa, wyprodukowaną mąkę sprzedawali 
na potrzeby miejscowe tak długo, dopóki 
producentów własnych nie złamali zupełnie 
i nie zmusili do ustępstw w cenach przez 
siebie ustanowionych. Natomiast z wywozem 
mąki za granicę mieli czas, pierwotnie cały 
rok, a później pół roku wolnego, a lo wy- 
starczyło zupełnie do zdeprecjonowania psze- 
nicy krajowej, 

To prawda, że młyny węgierskie ze Swej 
doborowej pszenicy, przy dobrze urządzo- 


Łódź płynęła do brzegu, na którym stał 
człek stary. 

Pan Ońufry zmiarkował, że przybić ma. 

Zatrzymać się jeszcze nie zdołał, a już 
dziewczyna na brzeg skoczyła i szła szybko, 
biegła prawie do nieznajomego mu człowie- 
ka, który zdawał się być przerażony okrutnie. 

— Jezus, Marja! — zawołał on człek — 
a co to z waćpanną się stało ?... 

— Nieszczęście! — szepnęła. 

Stary oczy otworzył. 

Zmięty, poszarpany strój dziewczyny prze- 
raził go. 

Zacisnął pięście. 

— Zaliby ten zbereźnik... śmiał... 

— Nie pomstuj waćpan, — odezwała się 
szybko — prawy z niego jest rycerz |... 

— Jakież nieszczęście ? 

— Popłynęłam sama, jak zwykłe... 

I co? 

Dziewczyna zarumieniła się, 
szatkę u Szyi. 

— Wypadek! — szepnęła, powieki ku 
ziemi opuszczając. 

— Jako nieboże stworzenie wyglądacie 
mi... Łódź się wywróciła ? 

— Tak! 

— Nie napróżno niepokój mnie trapił... 
Lecz jako się to stało? Znacie drogę tak 
dobrze !... 

— Zapatrzyłam się... 


zgarniając 


(Ciąg dalszy nastąpi ) 


Lwów, 


KUSZCZAK & ZUBIK 


plac Halicki 1. 
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nych młynach i umiejętnie prowadzonem mły- | kom rybackim nie pospieszyły z pomocą. 
narstwie, wyrabiają znacznie więcej przednich | Wobec tego, że nasze torpedowce płynęły 


gatunków mąki, na którą w państwie ani do- 
statecznego odbioru znaleźć, ami odpowie- 
dnich cen uzyskać nie mogą. 

W przeciwieństwie do tego, te same do- 
borowe gatunki mąki węgierskiej, bywają ma 
targach angielskich, dla domieszki do ich słab- 
szych gatunków bardzo poszukiwane i o wie- 
le lepiej płacone, jak z innych krajów; różni- 
ca ta jednak w cenach nie dochodzi nigdy 
do takiej wysokości, aby pokryć nią można 
całe cło, czyli różnicę cen pszenicy austro- 
węgierskiej w stosunku do cen pszenicy z 
krajów eksportowych. 

To jest głównym interesem, dla którego 
młynarze węgierscy tak gorliwie agitują za 
zaaklimatyzowaniem obrotu mlewa, gdyż wte- 
dy za wyroby swoje grube zyski z zagranicy 
ciągnąćby mogli, ale zarazem i własnych 
rolników mieliby w kieszemi. 

Można temu jednak i w inny sposób ró- 
wnież skutecznie zaradzić, a mianowicie: za- 
miast obrotu mlewa, wyznaczyć premię eks- 
portową za wywóz mąki zagranicę, udziela- 
ną albo w formie zwrotu cła gotówką, albo 
w formie wydawania odpowiednich certyfika- 
tów celnych, na mocy których dotyczący 
młyn mógłby potem sprowadzić sobie bez cła 
stosowną ilość pszenicy zagranicznej. 

W ten tedy sposób nietylko młynarze 
węgierscy mogliby pójść ze swą mąką na 
targi zagraniczrie, ale i rolnicy węgierscy za 
swe doborowe gatunki pszenicy uzyskaliby 
należące się im faktycznie wyższe ceny, a 
skarb państwa, ani w jednym, ani w drugim 
wypadku nicby na tem nie Stracił. 

J. Wątorski. 


Omyłka, czy bitwa prawdziwa? 


Zagadkowa sprawa zetknięcia Się rosyj- 
skiej floty bałtyckiej z angielskimi rybakami 
na morzu Północnem, przedstawia się w o- 
świetleniu rosyjskiem zupełnie inaczej, niż to 
angielskie podają źródła. Mianowicie, w ber- 
lińskim Local Anzeigerze znajdujemy opis całe- 
go zajścia, nakreślony przez naocznego Świad- 
ka, byłego pruskiego porucznika Egberta von 
Lepeł, który obecnie w charakterze inżyniera 
telegrafu bez drutu, na pokładzie rosyjskiego 
pancernika „Aleksander III*, płynie wraz z 
całą bałtycką eskadrą do Azji. Z Tangieru, 
gdzie, jak wiadomo, flota bałtycka dwa dni 
się zatrzymała, nadesłał on Local Anzeigerowi 
następujący opis „bitwy na morzu Półno- 
cnem* : 

Dnia 20 października w południe, po- 
wracający z Szwecji okręt rosyjski „Bakau*, 
doniósł nam, że w fiordach znajduje się kil- 
ka torpedowców, ukrywających swą flagę. 
Wiadomość ta potwierdziła tylko otrzymane 
już dawniej przez Rożdestweńskiego informa- 
cje telegraficzne. 

O godzinie 5-ej eskadra wyruszyła w 
trzech Sekcjach oddzielnych. Daleko na sa- 
mym przodzie szły torpedowce, tuż zaś za 
nimi lekkie krążowniki. Drugą sekcję stano- 
wiły większe krążowniki, trzecią pancerniki 
admirała Fólkeraama z wielkim transportow- 
cem „Kamczatka*, na końcu zaś szły nowe 
pancerniki „Suworów* -z admirałem na po- 
kładzie, „Aleksander II“, „Borodino“ i „O- 
reł*. Pod wieczór ujrzeliśmy, że eskadra na- 
sza obserwowaną jest przez dwa balony. 

Noc z 21 na 22 przeszła bez wypadku. 
Nieprzyjaciel nie był widocznie pewnym, czy 
pojedziemy przez kanał czy też naokoło 
Szkocji, a silna mgła uniemożliwiała mu od- 
szukanie nas na morzu. Admirał dowiedział 
się, że japońscy oficerowie marynarki zaku- 
pili w Auglji i Szwecji wiele małych parow- 
ców rybackich i wyprawili je na morze Pół- 
nocne. A ustawienie na takim parowczyku 
aparatu, wyrzucającego torpedy, żadnych 
zgoła nie przedstawia trudności. 

W nocy z 22 na 23 października, około 
godziny 11, otrzymał admirał bezdrutową de- 
peszę, że „Kamczatka* zaatasowaną została 
przez ośm torpedowców. Przyspieszyliśmy 
tedy nasz kurs, przygotowaliśmy się do bi- 
twy i pogasili wszystkie Światła. 

O godz. 1 ujrzano z „Suworowa* łódź 
torpedową o czterech kominach. Noc była 
pogodna choć ciemna. Natychmiast skiero- 
wano na ów torpedowiec elektryczne refle- 
ktory wszystkich okrętów i zasypano strza- 
łami. Torpedowiec cofnął się natychmiast. 

Liczono na to, że napad zastanie nas 
nieprzygotowanych. Przy świetle reflektorów 
odkryliśmy około dziesięć małych parowców, 
które bez Świateł, z obu stron jechały w na- 
szym kierunku i czyniły widoczne usiłowa- 
nia dostania się do nas. Nie byli to rybacy. 
Załogi tych okrętów z wyjątkiem jednego, 
były waleczne i mimo gradu kul, usiłowały 
zbliżyć się do nas jak najbardziej. jeden 
tylko z tych okręcików po pierwszych strza- 
łach pokazał Światło, dał sygnał i zawrócił 
wstecz, do tego też okrętu nie strzelano wcale. 
Inne, nie bacząc na nieustanny grad setek 
granatów, z podziwienia godną wytrwało- 
ścią, parły wciąż naprzód i naprzód wprost 
na nas. 

Stałem na dokładzie „Orła“ i widziałem, 
że owi rzekomi rybacy, pomimo rzęsistych 
granatów, systematycznie przedłużali swój 
kurs równolegle z naszą linją. Na pokładzie 
tych okrętów wcale prawie nie było widać 
ludzi. Gdyby byli to rybacy, znajdowaliby 
się na pokładach i dawali sygnały. Najpraw- 
dopodobniej, załoga ich składała się z Ja- 
pończyków, którzy zaryzykowali życie, aby 
za każdą cenę pozbawić nas Ba nie kilku, 
to bodaj jednego pancernika. Dopiero kiedy 
dwa z tych tajemniczych statków zatonęły, a 
inne wshutek 12 minut trwającej kanonady 
z wszystkich dział naszych okrętów, bardzo 
ucierpiały, atakująca flotyla cofnęła się i po- 
łączyła z wielkiemi łodziami torpedowemi, 
stojącemi w głębi. 

Przy ataku na „Kamczatkę* wypuszczone 
zostały również torpedy, nia trafiły jej one 
jednak. Że w ataku na nas brało udział kilka 
torpedowców, potwierdza także jedno z do- 
niesień angielskich. Mianowicie, skarżyli się 
rybacy, że skoro walcząca eskadra wpadła 
w tłum niewinnych bark rybackich i szybko 
je minęła, przepłynęło koło nich kilka torpe- 
dowców, które jednak przestrzelonym bar- 


na czele eskadry i znajdowały się w kryty- 
cznej chwili o kilkadziesiąt mil na przedzie, 
my zaś na samym jej znajdowaliśmy się koń- 
cu, torpedowce płynące za naszą eskadrą, 
były bezwarunkowo japońskie. Natomiast, 
gdybyśmy mieli byli przy sobie nasze łodzie 
torpedowe, z pewnością potrafilibyśmy po- 
chwycić bodaj jeden z owych tajemniczych 
okrętów i dowiedzielibyśmy się prawdy. 

Tyle ów pan von Lepel o samem zajściu, 
a jeśli pisał on prawdę, była ło istotnie bi- 
twa i Rożdestwieński tylko swej ostrożności 
i przezorności zawdzięcza, że owych tajemni- 
czych barek nie przypuścił na tak bliską od- 
ległość, by torpedy z nich, jego okrętów do- 
sięgnąć były w stanie. W takim też razie, 
istotnie przypadkowi tylko należy przypisać, 
że uciekające przed torpedami i ziejące 
ogniem pancerniki, wpadłszy niespodzianie w 
miowie spokojnych bark rybackich na Dag- 
gerbanku, narobiły między niemi szkody. 

Na razie jednak, kwestja, kto w tym 
wypadku winę ponosi, pozostaje ciągle je- 
Szcze w zawieszeniu, i dopiero Sąd, na który 
i Anglja i Rosja już się zgodziły, sprawę wy- 
jaśnią. Na wszelki sposób jednak, bez wzglę- 
du nato, czy Japończycy chcieli istotnie wy- 
konać zamach ma pancerniki rosyjskie, czy 
też tak zdawało się tylko rosyjskim oficerom. 
a zapłaci odszkodowanie angielskim ry- 

akom. 


Zasiłki na cele rolnictwa. 


W szeregu zasiłków, przeznaczył sejm 
dla kraj. komisji dla spraw rolniczych 6000 
kor.; dla Tow. KE” na cele rolnictwa 
i sadownictwa kor.; dalej z tegofundu- 
szu otrzymały zasiłki: galic. Tow. gospo- 
darskie na Szkołę ogrodniczą w Wulce kapi- 
tańskiej 3500 kor.; na *styp. dla uczniów 
akad. weter. we Lwowie 3500 kor.; na styp. 
dla kandydatów kształcących Się na nauczy- 
cieli szkół średnich i niższych rolniczych 
8000 kor.; na stypendja dla uczniów „krajowej 
szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie 
5000 kor.; stypendja dla uczniów  abiturjen- 
tów kraj. szkoły gospodarstwa lasowego wy- 
syłanych na praktykę 1400 kor.; na wyda- 
wnictwa podręczników dla uczniów niższych 
Szkół rolniczych 2000 kor.; na podróże nau- 
kowe nauczycieli szkół rolniczych 2000 kor.; 
na szkołę gospodyń wiejskich w  Albigowy 
1000 kor.; na rozmaite zasiłki mające na celu 
podniesienie rolnictwa i przemysłu rolniczego 
10.009 kor.: galic. Tow. gospodarskiemu we 
Lwowie 16000 kor.; Tow. rolniczemu w 
Krakowie 20.000 kór.; galic. Tow. gospo- 
darskiemu 14.000 kor.; c. k. galic. Tow. go- 
spodarskiemu na utrzymanie i koszta podróży 
referenta dla Spraw rolniczych 5000 kor.; 
Tow. rolniczemu w Krakowie na ten sam 
cel 5000 kor.; na Suhwencjonowanie kon- 
kursów i wystaw maszynsiv!iniczych 1500 kor.; 
Tow. rolniczemu w Krakowie na utrzymanie 
biura rachunkowego dla rołników 1000 kor.; 
galic. tow. gospodarskiemu we Lwowie na 
utrzymanie biura handlowego 1000 kor.; na 
orgaaizację działu handlowego w towarzy- 
stwach rolniczych okręgowych 1000 kor.; 
gal tow. gospodarskiemu na premje dla sług 
1000 kor.; dla kółek rolniczych 42.000 kor. ; 
tow. roln. krakowskiemu na wydawnictwo 
Tygodnika rolniczego 2000 koron; temuż 
towarzystwu na wydawnictwo Rolnika 3000 
kor.: na wydawnictwo Przewodnika Kółek 
rolniczych 2000 kor.; galic. tow. leśnemu na 
wydawnictwo Sylwana 400 kor.; na wyda- 
wnictwo innych czasopism 3000 kor.; na za- 
lesienie wydm piaSzczystych 5000 kor.; to- 
warzystwu dla podniesienia uprawy tytoniu 
8000 kor.; na popieranie celów zjednoczo- 
nego tow. dla ogrodnictwa i pszczelnictwa 
we Lwowie 600 kor.: tow. ogrodnicz. w Kra- 
kowie 1300 kor.; na kursa sadownictwa 
w Kołomyji 600 kor., na utrzymanie szkółki 
drzew owocowych w Olesku 1000 kor.; na 
ten sam cel w Łańcucie 400 kor., w Dżuro- 
wie 600 kor.; na utrzymanie szkółki drzew 
owocowych tow. „Selski hospodar* w Ole- 
sku 1000 kor.; dla zakładu sadowniczego pp. 
Niemczewskich w Okopach 1000 kor.; kra- 
kowskiemu tow. rolniczemu na doświadcze- 
nia polowe 2000 kor. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Czwartek, 17 iistopada. 

Powszechne wykłady uniwersy- 
teckie: W zakładzie fizycznym uniwersytetu, 
(ui. Długosza 1. 8), o godzinie 6 wieczorem, 
prof. dr. K. J. Nitman: „Geografja ziem pol- 
skich cz. VI, Śląsk* (z obrazami świetlnymi). 
— W zakładzie chemicznym uniwersytetu (ul. 
Długosza 1. 6), o godzinie 7!⁄ wieczorem, 
asyst. uniw. dr. S. Opolski: „Powietrze, ogień, 
woda“ (z doświadczeniami). 

Teatr miejski: „Gniazdo jaskółek“, ope- 
retka. Początek o godzinie 7 wieczorem. 

W sali radnej: Posiedzenie rady miejskiej. 
Początek o godzinie 6 wieczorem. 

Na placu powystawowym: „Panorama ra 
cławicka*. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Czwartek (17): Salomei panny. 

Zbisława. — (4): Joannyka pr. Wschód 
słońca o godzinie 7 minut 18, zachód 0 %%- 
dzinie 4 minut 13. | 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: 
Ciepłota: —39 R. Pochmurno. 

Linja telefoniczna między Lwowem a 
Wiedniem przerwana, dlatego też nie otrzyma- 
liśmy depesz telefonicznych, 

Mianowania. Ministerstwo handlu zamia- 
nowało oficjała pocztowego, Antoniego Igna- 
cego Nikodemowicza, zarządcą pocztowym w 
Czortkowie. 

Z życia towarzyskiego. W kościele pa- 
rałjalnym w Tartakowie odbył się w sobotę 
ślub panny Emilji Kraińskiej, córki Win- 
centego, marszałka sokalskiego, posła sejmo- 
wego i Heleny z Szumlańskich Kraińskich, 
z panem Marjanem Kuczyńskim, inżynierem 
namiestnictwa, 

| Kieszonkowiec na poczcie. W biurze II 
filji lwowskiej poczty, przyłapano wczoraj na 


Projektujemy i wy konujemy: Ogrzewania centralne, wen- 
( ] ł kanalizację rurową, 
wiercenie studzien i ustawianie pomp, Pralnie i suszarnie mecha- 
patentowanem naftowem 
„Zmicz* w miejscoweściach nie posiadających gazowni). 


tylacje, wodociągi 


niczne. (Oświetlenie 


DZIENNIK POLSKI z dnia 18 listopada 1804 r. 


gorącym uczynku przeszukiwania kieszeni pu- 
bliczności, niejakiego Simona Kohna. Oddano 
go do kozy. 

Nieszczęśliwy wypadek. Astoni Ziemir- 

ski, dozorca domu pod l. 6 przy ui. Ziemiałko- 
wskiego, rozpalić chciał wczoraj ogień w sto- 
jącym w sieni piecu kaflowym. W chwili, kiedy 
wkładał drzewo do pieca, ten zawalił się, a 
spadające kafle złamały Ziemirskiemu prawą 
rękę. 
‘Zyski Niemców z wychodźtwa Polaków 
są nie małe. Na porty niemieckie jedzie i wraca 
okrągłe 80 prc. wychodźców. W roku 1902/3 
czyni to okrągłe 100.000 biletów okrętowych. 
Biorąc za podstawę obecnie niskie ceny stu 
marek za przewóz, otrzymujemy i0 milionów 
marek, które wpłynęły do kas spółek okręto - 
wych z Hamburga i Bromy. Do tego trzeba 
dodać zysk kolei niemieckich za jazdę od i do 
granicy austrjackiej, zarobki agentów i te le- 
galne i nie legalne zyski, jakie toną w kiesze- 
niach pośredników, kupców, oberżystów, we- 
kslarzy i całej tej rzeszy, która obsiada wy- 
chodźcę. 

O następstwo tronu w księstwie Lippe. 
Jak berlinska Staatsburger Ztg. donosi, wydany 
już został przez rząd niemiecki rozkaz zaprzy- 
siężenia wojsk księstwa Lippe na wierność 
księciu regentowi Leopołdowi. 

Ks. biskup Wnukowski, którego nomi- 
nację ogłosił Qjciec $w. na konsystorzu, urodził 
się na Podołu w r. 1848. W 16 roku życia 
wstąpił do seminarjum duchownego w Kamień- 
cu, po zamknięciu zaś seminarjum przeniósł 
się do Żytomierza. Jako alumn zwrócił na sie- 
bie uwagę przełożonych i został wysłany na 
dalsze studja do Akademji duchownej w Peters- 
burgu. W dwa lata po wstąpieniu do Axademijł 
jeszcze podczas studjów, otrzymał święcenie 
kapłańskie, a po drugich dwóch latach ukoń- 
czył Akademję ze stopniem magistra św. Teo- 
logji. W r. 1874 został profesorem w semina- 
rjum żytomierskiem i w trzy lata później obroń- 
cą Sakramentu małżeństwa przy sądzie bisku- 
pim w Żytomierzu. W jakiś czas potem usunął 
się od obowiązków profesora seminarjum. Czas 
ten poświęcił kierownictwu dusz w Żytomierzu. 
Władza djecezjalna zamianowała go potem se- 
kretarzem kurji biskupiej. Urząd ten spełuiał 
kolejno przy biskupach: Kozłowskim i Lubo- 
widzkim. W r. 1898, gdy na stolicy biskupiej 
w Żytomierzu zasiadł $p. arcybiskup Kłopoto- 
wski, mianował ks. Wnukowskiego, regensem 
sem. djec., profesorem dogmatyki i kanonikiem. 
katedralnym. Po objęciu stolicy biskupiej przez 
ks. Karola Niedziałkowskiego, ks. Wnukowski 
zamianowany został prałatem kustoszem katedry 

na tem stanowisku zastała go  prekonizacja 
papieska. 

„Minimax“. W Krakowie w strażnicy po- 
żarnej odbyły się onegdaj próby gaszenia ognia 
zt. z. aparatem „minimax“. Próby przeprowa- 
dzono na stosie słomy i polan, polanym naftą 
i smołą, który kilkakrotnie podpalano. Za ka- 
żdym razem prąd płynu „minimaxa* w przecią- 
gu 2 do 3 minut gasił płomień, pozostawiając 
jednak pod spodem zarzewie. Dla porównania 
puszczono z hydrantu wodę wężem, zwykle 
używanym przez Straż; spełnił on swe zadanie 
w przeciągu 35 sekund, gasząc zarówno  pło- 
mienie, jak żar. Próby wykazały więc i tym ra- 
zem, że „minimax* jest doskanałym aparatem 
do gaszenia pożaru w zaczątkach, gdy zacho- 
dzi brak odpowiedniego zapasu wody, lub też 
nie chce się jej używać, aby nie niszczyć ota- 
czających przedmiotów. W teatrach, muzeach, 
mieszkaniach prywatnych itp. oddać on może 
ogromne usługi i zapobiędz rozszerzeniu się 
ognia. W stosunku do roli, jaką odegrać moża, 
cena patentowanego aparatu (50 kor.) jest niską. 

„Pantera“ krzyżownik austrjacki III klzsy 
wyrusza dnia 1 stycznia 1905 w podróż misyj- 
ną przez Suez, Aden, Colombo, Batavię ds 
Australji, Tasmanji, Nowej Zełandji, Nowej Ka- 
ledonji i Manili. Chodzi tu o poznanie Stosun- 
ków poddanych austro- węgierskich, którzy tam 
osiedli w znaczniejszej liczbie i poparcie ich 
interesów. 

Zjazd słowiański w St. Louis. Podczas 
wystawy w St. Louis odbył się między innymi 
kongres słowiański, zwołany przez amerykań- 
skich Czechów. Zjazd ten zgromadził stosun- 
kowo bardzo niewielu przedstawicieli różnych 
narodowości słowiańskich, zamieszkałych w A- 
meryce i żadnej dziejowej roli nie odegrał, 
mimo to doszedł do pewnych postanowień, 
z których ważniejsze są: 1 Urządzenie słowiań- 
skich domów emigracyjnych w Nowym Jorku 
i innych miastach portowych; 2. nawiązanie 
za pomocą specjalnie zorganizowanego biura 
stosunków handlowych z firmami słowiańskiemi 
w Europie; 3) otwarcie w Nowym Jorku cen- 
tralnej księgarni słowiańskiej, któraby zajmowała 
się sprowadzaniem i rozpowszechnianiem dzieł 
słowiańskich autorów nietylko pośród Słowian, 
lecz w ogółe wśród wszystkich narodowości, 
zamieszkujących Stany Zjednoczone. 

Zjazd przystąpił także do stworzenia wiel- 
kiego biura statystycznego i klubu politycznego, 
do szerzenia wpływu Słowian na życie społe- 
czne Stanów. Wszystkie te uchwały brzmią 
bardzo ładnie, lecz kto wie, czy nie pozostaną 
tylko... uchwałami. 

Straszne dzieci. Pod takim tytułem pisze 
jeden z dzienników warszawskich : 

Byłem w tych dniach świadkiem, jak dzie- 
sięcioletnia dziewczynka swema wujowi powie- 
działa: — Wujaszek to ma kwalifikacje na pro- 
fesora erotyki i pornografji. Wiadomo, że dzieci 
jak małe papużki powtarzają nieraz za starszy - 
mi wyrazy, których znaczenia nie rozumieją. 
W danym wypadku dziewczynka istotnie po- 
wtórzyła zasłyszane od kogoś wyrażenie, ale 
zarazem wypowiedziała definicje Obu terminów 
nadmieniając: — Zairzałam do Encyklopedji i 
już wiem... Zdarzenie to przywodzi mi na myśl 
wiecznie żywotną kwestję lubowania się w nie- 
których ogniskach rodzinnych pewnemi rozmo- 
wami, dowcipami i anegdotkami, które w języ- 
ku staropolskim nazywano „trefnemi*. Powta- 
rzane w ogniskach rodzinnych, więc w obecno- 
ści dziatwy, która w podobnej atmosferze wy- 
chowania — czem się staje? Francuzi określili 
tego rodzaju dziecko mianem: „ľenfant terri- 
ble“. Zaiste zastęp takich „strasznych dzieci“ i 
u nas bywa coraz większy, ku czemu w znako- 
mitym stopniu przyczyniają się rodzice. Kiedy 
ktoś rozważniejszy podczas trefnej rozmowy 
zwróci uwagę na obecność dziecka, usłyszy 
z pewnością od naiwnej matki odpowiedź: 


— Albo ono co rozumie! Może na razie i nie 
zrozumie, ale, gdy jest ciekawe, będzie się sta- 
rała rychło zrczumieć. Podług mnie, t. zw. 
„Straszne dzizci* w znaczeniu omawianego 
przedmiotu wytwarzają sami rodzice, których 
niebaczna lekkomyślność ma w skutkach zna- 
miona okropnego gorszycielstwa własnej dziatwy. 


Piękna Helena — na nagrobku. Wża- 
dnem innem mieście nie mogłoby się zdarzyć 
nic pod-bnego, oprócz w naddunajskiej stolicy, 
stolicy walców. Piękna Helena stanęła tam na 
cmentarzu, zaklęta w marmurze. Kosztem rady 
miejskiej stoi taki pomnik, dłuta Józefa Kassi::.aby 
uwiecznić pamięć znanej śpiewaczki operetko- 
wej Marji Geistinger, niezrównanej w tej krea- 
cji Offenbacha Na pomniku wznosi się w kla- 
sycznem otoczeniu popiersie Menelausowej mał- 
żonki, a pod spodem wyryty napis: „To był 
sen, słodki sen*. 

Koszta wystawy światowej w St. Louis 
przedstawiają się według Review of Rewiews 
następująco: Przermysiowcy w St. Louis złożyli 
na cele wystawy 20 milionów koron, tyleż mia- 
sto i kongres, który potem dodał jeszcze tytu- 
łem pożyczki 18,400.000 koron. Pieniędzy tych 
użyto na urządzenie placu i budowle wysta- 
wowe, a nadto na cele reklamy. Stany Zjedno- 
czone ofiarowaty na swoją część wystawy 
6,600.000 koron, Filipiny 4 miljony koron — 
w ogóle każdy Stan amerykański przyczynił się 
finansowo do iuizjańskiej wystawy, Wszystkie 
one złożyły sumę 28,560.000 koron. Z mocarstw 
europejskich wszystkie także biorą udział w wy- 
stawie i mają swe budynki, z wyjątkiem Rosji, 
a wkłady ich doszły także do sumy 28 miljo- 
nów. Udział pieniędzy wszystkich państw prze- 
wyższył tedy o połowę sumę 60 miljonów ko- 
ron, które Jefferson zapłacił za całe terytorjum 
Luizjany. Nie wliczono tu naturalnie wkładów 
prywatnych. 


Kalendarz „S5migusa* na r. 1905, ozdo- 
hiony prześlicznemi ilustracjami, odznaczający 
się bogatą częścią lileracką, oraz wyczerpują 
cym i dokładnym działem informacyjnym, mogą 
nahywać prenumeratorowie Dziennika polskiego 
po wyjątkowo zniżonej cenie 70 hat. 
(35 ct.) wraz z przesyłką pocztową; kieszon- 
kewy zaś kalendarzyk „Śmigusa* po 20 hal. 
(10 ct.) z pocztową przesyłką 24 kal. (12 ct.). 

Lwów. Rendez-vous przełezdnych. Ber 
przerwy goraca kuchnia, znakomity bufet, piwa 
wilzieńskie : bawarskie, deiikatesy, magazyn win 
i herbst, Musiałowic: i janik, naprzeciw 
hotelu Iinverjal. 

* Największe w świecie panoptikum 
wraz z muzeum anatomicznem, patoiogicznem 
i etnograficznem, zostanie wkrótce w dawnym 
lokalu „Koła liferacko-artystycznego*, gmach 
hr. Skarbka, otwarte. 

* Wzajemność polsko-czeska powoli się zwię- 
ksza. Dziś nie ogranicza się tylko na stosunkach a- 
kademickich, literackich i politycznych, ale uirwala 
się zupełnie prawnie na gruncie handlowym i prze- 
mysłowym. Nie rozumiemy, dlaczegoby Czech miał 
kupować od cudzoziemca, czasami zaclętego wroga, 
kiedy może dostać to u Polaka i dlaczegożby Polak 
miał wysyłać swe pieniądze gdzieindziej, kiedy ró- 
wnież dobrze może kupić u Czechą. Cały rynek pol- 
ski zalany jest a. p. cukierkami niemeckimi | wę- 
gierskimi, kiedy przecie wiadomo, że w Czechach 
wyrób cukierków jest bardzo rozwinięty. W pierw- 
szym rzędzie stoi „Pierwsze czeskie Towarzystwo 
akcyjne fabryk czekolady i cukierków wschodnich w 
Król. Winohradach w Pradze”, które nadaje ton. 
Społeczeństwo nasze Epowinno zmusić swych do- 
stawców, aby zaopatrywali ich we wyroby tej słynnej 
fabryki czeskiej, którą gorąco polecamy. 

* XV. Posiedzenie naukowe Towarzystwa lekar- 
skiego lwowskiego odbędzie się w piątek dnia 18 
listopada b. r. o godzinie 6-tej wieczorem w lo- 
kalu Towarzystwa (ul. Dominikańska 1. 11). 

* Walne zgromadzenie członków  bibijoteki 
słuchaczów medycyny wszechnicy lwowskiej odbę- 
dzie się w piątek dnia 18 b. m. o godzinie 7 wie- 
czorem w lokalu Towarzystwa, Piekarska 1. 52. Na 
porządku dziennyin: Odczytanie protokołów. Spra- 
wozdanie ustępującego wydziału. Wybór wydziału 
na rok 1904/5. Wnioski i interpelacje. 

* II. zebranie członków lwowskiego oddziału 
Towarzystwa pedagogicznego, które się odbędzie 
dnia 19 listopada b. r. o godzinie 7 wieczorem w 
szkole im. królowej Jadwigi. Na najbliższych zebra- 
niach sobotnich mówić będą: P. Zdek Piotr: „O ka- 
cerstwach pedagogicznych“ (c. d.). P. Alsowa Wil- 


heimina: „O wychowaniu w japonji*. P. Króliński 
Kazimierz: „Szkoła ludowa, a narzecza ludowe w 
Galicji“. P. Majerski Stanisław wyjaśni: „Zjawiska 


astronomiczne na globusie. 

s Wieczorek Katarzyny w „Gwieździe* odbędzie 
się w sobotę dnia 19 b m. Zaproszenia nabyć mo- 
żna w biurze Stowarzyszenia przy ul. Franciszkań- 
skiel 1. 7. — Początek o godzinie wpół do O0-tel wie- 
czorem. 

* Poufne zebranie członków Towarzystwa lwo- 
wskiego chóru akademickiego odbędzie się w piątek 
dnia 18 b. m. o godzinie 8 wieczorem w sali IV. uni- 
wersytetu. Na porządku dziennym: „Stosunki we- 
wnętrzne towarzystwa”. Ze względu na ważność 
spraw uprasza wydział o liczny udział członków. 

» Stowarzyszenie funkcjonsrjuszów autonomi- 
cznych we Lwowie plac Marjacki l 7, odbędzie 
nadzwyczajne ogólne zgromadzenie członków dnia 
20 listopada b. r. (niedziela) o godzinie 9-ciej popo- 
łudniu. 

* Z „Sokoła“. Polskie Towarzystwo gimnast. 
„Sokół* (macież) urządza w niedzielę dnia 20 listo- 
pada b. r. uroczysty wieczór w rocznicę listopadową 
z łaskawym współudziałem panny Zofji Leńskiej, 
artystki teatru miejskiego, Józefy Sipanek i Zofji Ko- 
złowskiej, oraz pp. Adwentowicza, artysty teatru miej- 
skiego, Tadeusza Wiwickiego i Ludwika Lustiga, 
sekstetu mandolinistów i kółka amatorów. Początek 
o godzinie 7 wieczorem. Bilety do nabycia po- 
cząwszy od dziś między godzininą 6—8 wieczorem 
w kancelarji „Sokola“. 

* „Z Sokoła". Towarzystwo otworzy bezzwło- 
cznie godziny ćwiczeń członków w poniedziałki, śro- 
dy i piątki od godziny pół do 9 do pół do 10 wie- 
czorem pod warunkiem, jeżeli najmniej 15 członków 
się zgłosi. 

Wpisy przyjmuje biuro Towarzystwa codziennie 
od 5—8 wieczorem, 

* Na koronę dla Matki Boskiej pocieszenia 
w lwowskim kościele OO. Jezuitów złożyli w dalszym 
ciągu: Marja Mirecka 1 pierścionek (z prośbą o zdro- 
wie). N. N. 2 obrączka, N. N. 1 pierścionek. N N. 1 
obrączka. Aleksandra Pragłowska 1 pierścionek. N. 
N. pierścionek. Oktawiana Majer 2 kolczyki, 2 u- 
łamki. Kamila Utoszkowa I łańcuszek, 2 ulamki. N. 
N. szczypce srebrne. Sabina Chitrówna 2 obrączki, 
1 naszyjnik, 1 serduszko. Wanda Encinger 1 medal- 
jon, 1 łańcuszek. N. N. 1 tabakierka srebrna. E Cn. 
2 broszki, 3 spinki. N. N. 1 krzyżyk, 1 spinka. N. N. 
2 bransolety, 1 łańcuszek, 1 kluczyk, 2 ułamki. N. N. 
1 bransoleta. Paulina Załuska 2 obiączki (za dusze 
śp. rodziców). Helena Węgrzynowicz I! dukat 1 kol- 
czyk, 2 pierścionki, 1 spinka. Michał 1 moneta, Ro- 
man 2 kolczyki, jerzy 1 kor. (z prośbą do M. B. 
o błogosławieństwo na całe życie). Ludwika i Michał 
Schmidtowie 3 kor. (z prośbą © wysłuchanie życzeń). 
Marja i Adaś Szczerbowscy 1 Sznur korall, 3 kol- 
czyki, 1 spinka (proszą o błogosławieństwo w nau- 
kach). Jadwiga Kaczor 1 kor. M. S. 1 bransoleta, 1 
broszka, 2 kolczyki, 8 ułamków. Karolina Klapa 4 
kor., 1 broszka, 1 pierścionek. Tekla Piotrowska 1 
łańcuszek. Teofila K. 1 pierścionek. Stanisława S. 1 
łańcuszek. 1 medalik, 2 kolczyki, 2 kor. R. K. 80 hal. 
Z Dzieduszyckich Zofja Matkowska 30 kor. 1 bran- 


| piękny. 
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soeta, 3 pierścionki (z prośbą o zdrowie). Męciński 
2 kolczyki. Jadwiga Wowkanowicz 1 dukat (na in- 
tencję zmiany). N. N. 1 pierścionek, 1 kolczyk. S. L. 
i J. L. 15 kor. Sabina Smalewska 5 kor. na intencję 
wśzdrowienia i pocieszenia). Marja krzysztofowicz 2 
dukaty. Ewa Stanowska 20 kor., 1 obrączka (prosi 
M. B. o opiekę dla rodziny), Anna j. 2 bransoleły. 
M. J. 1 medaljonik, 2 naparstki, 4 pierścionki, 5 dro- 
blazgów (na intencję zdrowia dla męża i córki i o- 
piekę M. B.). A. Tarczyńska 1 rubel, 3 monety, trzy 
kolczyki, 1 ułamek (na intencję nauk dla dzieci) Boń- 
cza 1 woreczek srebrny, 10 Koron, 7 bransolet, 3 
breloki, 1 pieścionek, 1 łyżeczka, 1 broszka, 1 na- 
parstek, 2 agrafy, 1 spinka. Marja Rydygierowa 5 ru- 
bli, 1 łyżka, 2 obrączki. Wanda Rydygierowa 10 ko- 
ron, 2 łańcuszki. H. Riczi 1 medaljon. Józefa Pasła- 
wska 2 obrączki. I. H. 1 bransoleta. Tadeuszowa 
Strzelecka íi bransoleta, 1 broszka, 2 kolczyki, jeden 
pierścionek. ł moneta (prosi o opiekę dla rodziny). 
N. N. 2 kroszki, 1 pieczątka złota, 1 pierścionek, 1 
krzyżyk, 1 spinka, 1 bransoleta, 4 ułamki, 2 kor. 20 
hal Stanisław Nowosielski 3 obrączki. Zofja yrtwiń- 
ska 1 broszka. Wiszniewska 1 broszka, 2 kolczyki. 
M. Jj, 1 sygael, 2 pierścionki, 1 spinka, 2 ułamki. 
Wiktorja Pechnik 1 bransoleta, 5 pierścionków, jeden 
krzyżyk, 2 wisiorki. Olga Pawłowska 1 medal, dwa 
łańcuszki, 2 pierścionki, I krzyżyk. 3 kolczyki (na 
intencję zdrowia rodziny). Zygmuntowa Rodakowska 
10 kor. Paulina Giertuk 2 kor. Lewandowska 1 bran 


soleta, 2z monet. J. 1 łańcuszek, 2 breloki. & i M. 


Schmidtowie 1 bransoleta, 2 kolczyki, 4 pierścionki 
(z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo Boże). Jó- 
zefa Pleszyńska | obrączka Marja Müller 4 pieścion- 
ki (z prośbą o błogosławieńswo). N. N. t obrączka. 
Helena Getritz 1 obrączka (na intencję zdrowia dzie- 
ci) P. Barańska 10 kor. (z prośbą o opiekę i łaskę). 
J. Ch. 1 bransoteta, 1 łańcuszek, I kluczyk, 1 mo- 
netta. Jadyiga Biernacka 2 pierścionki, 1 szpilka. M. 
Machowicz 2 kolczyki, 1 broszka. N. N 2 broszki, 3 
kolczyki, Tekla Duda 8 szsurków korali. N. N. jedna 
bransoleta. E. H. Miączyńscy 2 kolczyki, 1 spinka, 1 
pierścionek (na intencję zdrowia). N. N. 2 kolczyki, 
I broszka (za duszę śp. matki). N. N. I broszka, 2 
kolczyki, 1 pierścionek. N. N. 2 kolczyki, 1 ułamek, 
Semkowiczowa 1 broszka, 2 kolczyki. W. R. 1 me- 
daljonik, 3 kolczyki, 1 pierścionek, 1 kor. Stanisławo- 
wie Stadniccy 2 medaljoniki, 2 obrączki, 2 spinki, 
1 kolczyk, 1 wisiorek. Władysława P. z zagrobu swo- 
je 2 obrączki ślubne. N. N. z Grzymałowa 40 kor., 
8 monet. 

Dalsze ofiary przyjmuje za poxwitowaniem p. 
Józefa Bykowska, ulica Ujejskiego l. 10 w godzinach 
od 2 do 4. 

Składki na cele użyteczności publiczuej lub 
narodowej. 

Dla biednej wdowy po nauczycielu ludo- 
wym: p. Wincentyna Hołub z Pruchnika 2 kor. 

Na pomnik Adama Mickiewiczet zło- 
żyli w dalszym ciągu: p. M. B. z Czortkowa 2 kor. 


NOTATKI 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo- 
wie. Dziś we czwartek, „Gniazdo jaskółek“, 
operetka w 3 aktach Henryka Herblay'a. 

Jutro w piątek, „Lekkomyślna siostra“, ko- 
medja w 4 aktach, napisał Włodzimierz Pe- 
rzyński. 

W sobotę, „Gniazdo jaskółek*, operetka. 

W niedzielę, popołudniu o godzinie 
31/, „Gwiazda Syberji*, dramat patrjotyczny ze 
$piewami w 4 aktach Leopolda hr. Starzeń- 
skiego. 
Z Fiłharmonji tłwowskiej donoszą: Po- 
pularny, niedzielny,jpopołudniowy koncert, który 
się odbędzie dnia 20 bm., przy cenach zupełnie 
zniżonych, zapowiada się doskonale. 

We wtorek, dnia 22 bm., koncert Werner- 
Albertiego i panny Wandy Maruszewskiej, War- 
szawianki. 

W sobotę, 


dnia 26 bm., koncert na cel 
dobroczynny, urządzony przez panią Jadwigę 
Paparową. Występ p. Felicjj Romanowskiej, 
znakomitej śpiewaczki estradowej. Bilety sprze- 
sje kancelarja Sodalicji Marjańskiej, Jagielloń- 
ska 3 II p. 

W poniedziałek, dnia 28 bm, koncert Bro- 
nistawa  Hubermana. Zamówienia na  biiety 
przyjmuje już od dziś kancelarja Filharmonii. 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzy- 
cznego. W najbliższym tygodniu odbędzie się 
koncert I za rok 1904/5 Na rozpoczęcie sezonu 
wybrano do programu dzieła autorów klasy- 
cznych Cherubiniego, Bethoyena, Mozarta, z tą 
myślą, żeby w dalszych koncertach podać pu- 
bliczności z kolel romantyków i dojść do dzieł 
najnowszej ery Brahmsa. Sindirga. Nowcścią 
wysoce interesującą będą symfonje dwóch tych 
pisarzy, jak niemniej „Serenada włoska* H. 
Wolfa, utwór mimo ekscentryczności bardzo 


„Umarły lew“ Blumenthala. Sztuka ta 
znanego berliiskicgo pisarza scenicznego, wy- 
stawiona przed paru dniami w „Deutsches Volks- 
theater“, stwierdza starą prawdę, że gdy o sztuce 
mówi się zbyt wiele przed przedstawieniem, 
zazwyczaj mówi się nader mało po przedsta- 
wieniu. „Umarły lew“ wywołał wiele hałasu. 
Przysłużyła mu się cenzura berlińska, która za- 
w stolicy nadspre- 
wskiej. Postąpiła zaś tak wskutek tego, że sztuka 
Blumenthaia, aczkolwiek dzisje się w nieokre- 
ślonej bliżej przeszłości na półwyspie  Pirenej- 
skim, przedstawia bardzo wyraźnie dzieje walki 
Bismarcka z cesarzem Wilhelmem li, walki, 
która skończyła się upadkiem żelaznego kancle- 
rza. Sympatje autara są po stronie starego księ- 
Oliveto. Bismaik-Oliveto jest zazdrosny o wła- 
dzę. Chce rządzić niepodzieinie, królowi zosta- 
wiając wyłącznie powierzchowne zaszczyty ze- 
wnętrznego przed tawicielstwa. Ambitny i rwący 
się do czynu monarcha, nie godzi się na taką 
rolę. Chce zarobić na uznanie historji i miłość 
ludu; nie wystarcza mu być talką w ręku "aj- 
mądrzejszego choćby doradcy. Stąd zstarg 
i stary „lew* pada w niej ofiarą. 

Sztuka jest bardzo licha. Blumenthal nie 
umiał wznieść się w niej do wyżyn konfliktu 
między dwiema indywidualnościami i stworzył 
ramotkę, w której hiszpańskie pajace, za pocią- 
gnięciem sznurka, wyładowują z siebie potoki 
słodko nieprzyjemnych rymów. Ani jednej po- 
staci żywej, ani jednej sceny silnej. Blumenthal 
musi przeklinać cenzu:ę wiedeńską, że nie po- 
szła za przykładem koleżanki z Berlina. Byłaby 
zrobiła go męczennikiem i wybawiła od zjadli- 
wych docinków krytyki. 

Rzeczy polskie w Paryżu. Z Paryża 
piszą: 

(mt) W galerji artystów nowoczesnych 
wystawiono 48 obrazów jana Chełmińskiego, 
przedstawiających w epizodach z wojen na- 
polcońskich wszystkie rodzaje broni armji b. 
Księstwa warszawskiego od r. 1807 do r. 


1815. Reprodukcje barwne tej serji mają sta- - 


nowić ilustracje do tekstu p. Wacława Gą- 
siorowskiego, w przekładzie francuskim p. 
Kozakiewicza. Dzieło wyjdzie nakładem księ- 
garni paryskiej Plon-Nourrita. Artysta wy- 
stawił również w tej samej gałerji obraz, przed- 


łaźnie, łazienki, 


światłem żarowem 


Chylewski, Hruby i Sp. 


dawniej Władysław Niemeksza. 


Biuro techniczne i Zakład 
instalacyjny 


we Lwowie, 


Xopernika 15 a, Ul. piętra. 


Przyjmujemy zamówienia na: Maszyny, kotły parowe. 
Chłodnie mechaniczne A lodu. 
drożdży, Browary. Tartaki, 
Lokomile i motory gazowe, benzynowe, spirytusowe (szwedz- 
kie i amerykańskie) etc, etc. 


Gorzelnie, Fabryki 
łyny zwykłe i autonomiczne. 


DZIENNIK POLSKI x dala 18 listopada 1904 e. 


stawiający Śmierć ks. Józefa Poniatowskiego, | czych i kas Relfeisena w naszym powiecie, 


obalający legendę, uwiecznioną w obrazie 
Horacego Verneta. Jak wiadomo, Vernet przed- 
stawił księcia, rzucającego Się z koniem w 
fale Elstery, gdy tymczasem Chełmiński przed- 
stawia księcia, jak wjeżdża wolno w rzekę 
już umierający i oparty na ramieniu adju- 
tanta. 

Journal zamieścił w jednym z ostatnich 
numerów fejleton krytyczny pióra prof. Lea 
de Bossuet'a, w którym autor omawia współ- 
czesną poezję polską. O Kazimierzu Tetma- 
jerze pisze on jako o „nieodrodnem dziecku 
wielkiej europejskiej kultury z jej nudą i scep- 
tycyzmem*. W poezji Miriama dopatruje się 
krytyk „myślowej głębi, pierwiastków silnych, 
wykwitłych z dziejów nowoczesnej filozofji”, 
a w poezji Lucjana Rydla akcentuje jej polskość. 
Pochlebną o poezji swej wzmiankę znajduje 
również w f-jletonie Jerzy Żuławski, ponadto 
zaś omawia jeszcze autor poezje: Jana Pie- 
trzyckiego, Bogusława Adamowicza, Stanisła- 
wa Brzozowskiego, Kazimiery Zawistowskiej, 
Zdzisława Dębickiego, Tadeusza Micińskiego 
i Bronisławy Ostrowskiej. „Polska, utraciw- 
szy swój byt polityczny — kończy p. Bossuet 
swoje studjum — żyje swoją wielką, potężną, 
jedną z na;żywotniejszych w Europie sztuką“. 
TEE O ME ZE 


Z ruchu oświatowego na 
Podolu. 


„, Zaleszczyki 8 listopada. 

Miejscowe Koło Towarzystwa „Szkoły 
ludowej“, wychodząc z założenia, że zebra- 
nie się członków wszystkich polskich czy- 
telń, założonych w tutejszym powiecie w osta- 
tnich dwu latach, jest ze względu na pozna- 
nie się wzajemne i omówienie wielu ważnych 
Spraw, odnoszących się przeważnie do obu- 
dzenia narodowego ducha i do poczucia łą- 
czności pomiędzy polskimi wieśniakami, ko- 
niecznie potrzebne, zwołało takie zgromadze- 
nie na dzień 8 listopada br. Wynik zabiegów 
w tym kierunku był nadspodziewany, wprost 
świetny : przeszła dwustu poważnych i po- 
ważanych gospodarzy zeszło się solidarnie, 
dając tem wymowny wyraz swojej karności i 
swojemu zainteresowaniu się dobrą sprawą. 
Przyszli więc z bliższych i dalszych okolic, 
aie przeważnie z tych miejscowości, gdzie 
istnieją czytelnie, a takich miejscowości jest 
tutaj dopiero 11. Gdy się kiedyś liczba czy- 
telń przynajmniej w dwójnasób zwiększy, zo- 
baczymy przy podobnej sposobności siermię- 
żnych oby wateli-patrjotów co najmniej cztery 
razy więcej. 

Po uroczystem nabożeństwie w kościele, 
po którem nastąpiło piękne patrjotyczne ka- 
zanie, wygłoszone przez księdzą Burzyńskie- 
go, udali się wszyscy do saii tutejszej 
„Gwiazdy“, która, chociaż dość obszerna, 
mogła zmieścić tylko trzy czwarte uczestni- 
ków ; reszta mieściła się w bocznych ubika- 
cjach. A wspomnieć tu należy, że i inteligen- 
cji tutejszej i z powiatu przybyło dość spo- 
ro. Pomiędzy obecnymi zauważyliśmy mar- 
szałka powiatu dra Głażewskiego, ks. ka- 
nonika Piotrowskiego, Karola Geringera, wła- 
ściciela Milowic i wielu, wielu innych. Obra- 
dy zagaił w dłuższem i pięknem przemówie- 
niu prezes Tow. *Szkoły ludowej* p. Mar. 
czyński, podnosząc piękny rozwój niektórych 
czytelń i usilną pracę niektórych ich człon- 
ków, wytężoną w kierunku poprawy bytu 
materjalnego przez studjum postępowego go- 
spodarstwa, a piętnując ospałość i niedbal- 
stwo u innych, objawiające się przedewszy- 
stkiem obojętnością na najdroższe skarby na- 
rodowe: na religję i język. 

kolei zabrał głos profesor Gürtler i 
przedstawił obecnym rozwój czytelń polskich 
w pawiecie i działalność miejscowego Koła 
Towarzystwa „Szkoły ludowej“, które opie- 
kuje się 26 gniazdami polskiemi, posyłając 
im bądź popularne czasopisma, jak n. p.: 
Gazetę niedzielną. Ojczyznę, Nowy dzwonek 
i t. d., bądź taż książki o treści doborowej. 
Mowca wezwał następnie zgromadzonych do 
gorliwej pracy nad własnem wykształceniem 
przez pilną lekturę nadsyłanych gazet i ksią- 
žek, do kochania pięknej i sławnej mowy 
polskiej i używania jej tak w domu w rodzi- 
nie jak i poza domem, a wreszcie do wy- 
trwałego stania przy obrządku łacińskim, nad 
czem zresztą czuwają księża-patrjoci, którzy 
żywioł polski już niejednokrotnie ocalili przed 
zalewem obcych. 

Ksiądz Kasperski, proboszcz ze Szczy- 
głowiec, piętnował w swujem przemówieniu 
opieszałość i ospałość naszych polskich wie- 
śniaków, wreszcie widoczny u nich brak za- 
interesowauia się kościołem i swoją narodo- 
wością, czego wina leży w tem, że wioski 
zbyt oddalone są od parafji, że na 20 wsi 
wypada jeden kościół, że ludność polska, 
szukając pociechy religijnej, a nie mając swo- 
ich księży, żąda porady duchowej z konie- 
czności u parochów i znajduje ją ostatecznie 
ale za cenę najdroższych skarbów narodowych. 

Dr. Głażewski ocenił w swojem przemó- 
wieniu dwuletnią pracę miejscowego koła tow. 
„Szkoły ludowej“ i podniósł z uznaniem 
skutki tej pracy, dzięki której zmieniło się 
wiele w naszym powiecie. Duch narodowy 


był tutaj w letargu, w jakiemś rmagicznem 
uśpieniu a dzisiaj, dzięki właśnie zabiegom 
grona ludzi dobrej woli — bardzo wiele lu- 


dzi czuje i myśli po polsku. 

Przemawiali jeszcze pp.: Staszkiewicz na 
temat potrzeby oŚwiaty, ks. kanonik Piotrow- 
ski o znaczeniu w życiu narodowem rodziny, 
która powinna być zawsze czysto polska i p. 
Antoni Derman, delegat z Tarnopola, który 
wygłosił referat o racjonalnej gospodarce na 
małem gospodarstwie chłopskie, któremu 
wielką dzisiaj przysługę oddają Kółka rol- 
nicze. 

Przed rozejściem się uchwaliło zgroma- 
dzenie nastęvującą rezolucję: „Członkowie 
polskich czytelń Koła Towarzystwa „Szkoły 
iud.“ w powiecie zaleszczyckim, zebrani na 
Walnem zgromadzeniu w dniu 8 listopada 
1904, uznając, że od najdawniejszych czasów 
widoczne są wielkie korzyści, płynące z oświa- 
ty, uchwalają popierać wszelkimi środkami jej 
cele i domagają się: budowania kaplic, sta- 
wiania krzyżów, a także wybierania domów 
na urządzanie wspólnego nabożeństwa, wresz- 
cie zakładania czytelń polskich, kółek rolni- 


postanawiając przytem mówić między sobą 
tylko po polsku i święcić dnie uroczyste tylko 
wedle obrządku łacińskiego“. 


Przed radą państwa. 


Wspólna konferencja posłów słowiańskich. 

Telegram doniósł już nam wczoraj, iż 
onegdaj po południu odbyła się w Wiedniu 
wspólna konferencja reprezentantów klubu 
młodoczeskiego, południowo-słowiańskiego i 
ruskiego. Wzięli w niej udział pp.: Pacak, 
Stransky, Kramarz, Kaftan, Prażak, Ploj, 
Szuklje, Szusterszic, jocevic, Vukowic, Bian- 
kini, Szpinczic i Mik. Wassilko. 

Przewodniczący klubu młodoczeskiego, 
dr. Pacak, zabrawszy pierwszy głos, zdał 
sprawę o Sytuacji i podniósł, iż Czesi pod- 
czas feryj parlamentarnych trzy razy byli u 
prezydenta gabinetu, aby mu przedstawić 
swoje życzenia, ale dr. Koerber nie chclał 
się z nimi w tej sprawie porozumiewać. 
Wprawdzie dr. Koerber przed zamianowa- 
niem dra Randy ministrem zawiadomił o tem 
przywódców klubu czeskiego, ale nominacji 
tej nie uważał za jakąś koncesję dia Cze- 
chów. Również i klub czeski, który nie za- 
warł żadnych paktów z drem Koerberem, nie 
uważa tej nominacji za fakt, zniewalający 
Czechów do jakichś zobowiązań wobec 
rządu. 

Dr. Kramarz zaznaczył, że zebrani nie 
mogą na tem posiedzeniu powziąć żadnych 
obowiązujących uchwał w sprawie ich przy- 
szłego stanowiska wobec rządu. Najpierw 
bowiem muszą poszczególne kluby naradzić 
się nad sprawą ich stosunku do dzisiejszej 
sytuacji, a dopiero potem komitet wykonaw- 
czy połączonych klubów słowiańskich będzie 
mógł powziąć decydującą uchwałę. 

P. dr Szusterszic przyłączył się do 
zapatrywania dra Kramarza. 

Uchwalono więc zebrać się ponownie, 
skoro kluby przeprowadzą u siebie obrady i 
powezmą odpowiednie uchwały. 

(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Klub ruski w parlamencie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Onegdaj zebrali się 
na naradę wszyscy ruscy posłowie do rady 
państwa, to znaczy tych sześciu, którzy do- 
tychczas należeli do klubu ruskiego i ci trzej 
(Barwiński, Gładyszowski i Pihułak), którzy 
należeli dotychczas do klubu południowego 
słowiańskiego i uchwalili utworzyć jeden 
wspólny klub ruski. Po ukonstytuowaniu się 
klubu przeprowadzono dyskusję o polity- 
cznem położeniu, podczas której podnoszono, 
iż klub ruski na razie pozostawił sobie wol- 
ną rękę. Na konferencję z Młodoczechami i 
klubem południowo-słowiańskim wydelego- 
wano p. Mikołaja Wassilkę. 

Klub czeski. 

Wiedeń. Parlamentarna komisja klubu 
czeskiego odbyła wczoraj przedpołudniem 
podł przewodnictwem Pacaka trzygodzinne 
posiedzenie. 

O godzinie 5 popołudniu zebrał się klub 
na plenarne posiedzenie. Przeprowadzono 
dłuższą dyskusję o politycznem położeniu, 
której jednak nie ukończono. Klub uchwalił 
wejść ze wszystkiemi czeskiemi frakcjami w 
rokowania celem osiągnięcia jednolitości po- 
stępowania. 

Na początku posiedzenia klubu poświę- 
cił Pacak długie, gorące wspomnienie Ś. p. 
Apolinaremu Jaworskiemu. Przemówienia wy- 
słuchał klub stojąc i uchwalił jednomyślnie 
wyrazić Kołu polskiemu współczucie. 

Komunikat stronnictw niemieckich. 

Wiedeń. Komitet wykonawczy stron- 
nictw niemieckich wydał o wczorajszych 
obradach następujący komunikat : 

„Od zamknięcia ostatniej sesji parlamen- 
tarnej zaszły polityczne wydarzenia, które 
nakładają na komisję wykonawczą stronnictw 
niemieckich wielką cdpowiedzialność na roz- 
wój wypadków politycznych i wymagają nad- 
zwyczajnej czujności w interesie Niemców. 
Z wszystkich stron podniesiono słuszne żą- 
danie, by izba posłów podjęła normalną pra- 
cę ma wszystkich polach ekonomicznych i 
politycznych i aby prywrócono konstylucyjne 
stosunki. 

O podobnym celu można jednakże tylko 
wówczas myśleć, jeśli istnieje powszechnie 
dobra wola faktycznego wejścia na tę drogę. 
Chcemy się do tego przyczynić. Jednakowoż 
dzisiejsza sytuacja kryje w sobie 
dła Niemców niebezpieczne nie- 
pewności. Dlatego też musimy prze- 
dewszystkiem żądać ich usunięcia. 
Ku wielkiemu naszemu ubolewaniu musimy 
w pierwszej linji stwierdzić, że rząd w osta- 
tnich miesiącach w stosunku do Niemców 
odstąpił od swej dawnej metody, która po- 
legała na tem, że w każdem zarządzeniu po- 
litycznem', dotyczącem interesów narodowych, 
przed wydaniem rozporządzenia rząd poro- 
zumiewał się z zastępcami dotyczącej naro- 
dowości. 

Przeciw zmienionemu postępowaniu mu- 
simy zaprotestować. Nie można dość energi- 
cznie przestrzedz przed tą drogą, która w Au- 
strji już kilkakrotnie tak smutnie się zapisała, 
która sprzeciwia się obietnicom, przez rząd 
poczynionym, podkopuje zaufanie do rządu, 
— przed tą drogą, która, jeżeli rząd dalej nią 
będzie szedł, wyklucza wszelkie widoki spo- 
kojnego rozwikłania naszych wewnętrznych 
trudności. Wszystkie zajścia ostatnich czasów 
komisja dokładnie zbadała i będą one stano- 
wiły przedmiot szczegółowej konferencji z 
rządem. Wymagają one zupełnie wyczerpują- 
cego wyjaśnienia, jeśli ma ustąpić wszelka 
nieufność, jaka obecnie się objawia. 

Jeden jednak przedmiot musimy już dziś 
podnieść i wypowiedzieć o nim naszą nie- 
dwuznaczną opinię. Żądamy zamknięcia 
włoskiego wydziału prawniczego 
w Insbruku i załatwienia tej spa- 
wy w drodze konstytucyjnej. Sprawa 
normalnej pracy w izbie poselskiej, będzie 
przedmiotem obrad stronnictw z rządem. 
Praca ta może być przywrócona tylko przy 
lojalnem współdziałaniu obu czynników, — 
Jednakże musimy zaraz teraz oświadczyć, że 
nie będziemy się wdawali we frymarczenie 
co do porządku dziennego, lecz żądamy, by 


pewien plan pracy został omówiony, któryby 
dawał rękojmię stałego funkcjonowania izby. 

Komisja poleca w końcu „komitetowi 
z 4*, by porozumiał się w tej sprawie w od- 
powiedni sposób z rządem i stroniiictwami*. 

Sprawa insbrucka w parlamencie. 

Wiedeń. (Tel. wł) Klub posłów wło- 
skich omawiał na dłuższem posiedzeniu spra- 
wę insbrucką i uchwalił domagać się trakto- 
wania przedłożenia rządowego o założeniu 
uniwersytetu w Roveredo w formie nagłości, 
a podczas debaty merytorycznej nad tą spra- 
wą przemawiać za utworzeniem uniwersytetu 
raczej w Tryjeście, niż w Roveredo. 

Posłowie włoscy zaprotestują także w 
parlamencie przeciw prowokacyjnem wystą- 
pieniu rektorów miemieckich szkół wyższych 
w sprawie insbruckiej. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Wiceburmistrz Ins- 
bruku, poseł dr. Erler, wniesie na dzisiejszem 
posiedzeniu izby posłów po obszernem umo- 
tywowaniu następujący wniosek nagły: 1) 
Wzywa Się rząd o natychmiastowe zwinięcie 
prowizorycznego włoskiego fakultetu prawa 
w Insbruku, craz o zniesienie bezwłoczne 
wydanego w tej sprawie we wrześniu r. b. 
rozporządzenia ministerjalnego ; 2) ze wzglę- 
du na to, że na rząd spada odpowiedzialność 
za krwawe zajścia w lnsbruku, wzywa się 
go, aby wyznaczył na rzecz ofiar owych 
zajść, względnie ich rodzin, odpowiednie od- 
szkodowanie z funduszów państwowych 


Wiedeń. Jedna z miejscowych kore- 
spondencyj donosi, że poseł Sylvester na 
dzisiejszem posiedzeniu izby wniesie do mi- 
nistra oświaty zapytanie, czy skłonnym jest 
nadać studentem austrjackim, którzy ukoń- 
czyli uniwersytety w Niemczech, podobne 
przywileje, jak studentom z uniwersytetu za- 
grzebskiego. 


pa e - ce e 
Wojna japonji z Rosją. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Z placu boju w Mandżurji. 

Petersburg. (Urzędownie). Według 
telegramu generała porucznika Sacharowa z 
dnia 15 bm. na całym froncie armji panuje 
spokój. 

Z Portu Artura. 

Czifu. (Biuro Reutera). Według nie- 
potwierdzonych dotąd pogłosek, kontrtor- 
pedowiec „Koztropnyj* przyniósł 
depeszę generała Stóssla do rządu 
petersburskiego z zapytaniem, czy 
ma czekać na odsiecz, czy też pod- 
dać się na bardzo korzystnych wa- 
runkach. 

Flota bałtycka. 


Londyn. (Biuro Reutera). Korespondent 
z Suezu telegrafuje: „Gubernator zawiadomił 
zagranicznych konsulów, a zarazem agencje 
okrętowe, ażeby podczas przejazdu floty bał- 
tyckiej, wszystkie okręty, zdążające na pół- 
noc zatrzymały się celem dania wolnego prze- 
jazdu okrętom wojennym. Podczas przejazdu 
floty bałtyckiej nie wolno niczego wrzucać do 
kanału inie wolao urządzać żadnych manife- 
stacyj. 


„Roztropnyj”*. 
Czifu. Kapitan rosyjskiego kontrtorpe- 
dowca „Roztropnyj*, zawiadomił? księcia 


Czinga, że rozbroi swój okręt, oczekuje je- 
szcze jednakże odpowiedzi z Petersburga na 
swój telegram. 

Londyn. (Biuro Reutera). Korespon- 
dent z Czifu donosi pod datą 16 bm.: Rosja- 
nie wysadzili w powietrze swój kontrtorpe- 
dowiec „Roztropnyj*. 

Czifu. Ubiegłej nocy zauważono dwa 
kontrtorpedowce japońskie, które ustawiły się 
u wejścia do portu. Przypuszczają, że obe 
cność tych statków nakłoniła komendanta 
„Roztropnego*, do wysadzenia go w po- 
wietrze. 

Japoński konsul zaprotestował u konsula 
rosyjskiego, przeciw temu, że 9 ludzi załegi 
„Raztropnego*, wysiadło z bronią na ląd. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Czifu 
z dnia 16 bm. godz. 7 wieczór: Załoga to- 
syjsca opuściła pokład „Roztropnego”, pozo- 
został na nun tylko 1 człowiek, który wy- 
sadził statek w powietrze. Dary się słyszeć 
trzy głuche wybuchy, a prawie równocześnie 
torpedowiec począł tonąć. Wyjaśnienia tego 
wypadku dotąd nie ma, przypuszczają, że 
komendant „Roztropnego* dlatego zatopił 
statek, gdyż pragnął uniknąć scen, jakie ode- 
grały się swego czasu przy zajęciu przez ja- 
pończyków „Reszitelnego*. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Na wczorajszem posie- 
dzeniu sejmu, po całym szeregu osobistych 
i formalnych przemówień, zabrał głos poseł 
Polonyi i uderzył na Tiszę za jego prze- 
mowę na posiedzeniu partji liberalnej, gdzie 
się Tisza wyraził, że trzeba parłament uwol- 
nić od takich Lengyelów i Polonyich. Mowca 
protestował przeciw takiemu wyrażeniu się i 
oświadczył, że jeżeli go Tisza uważa za nie- 
bezpiecznego dla ojczyzny, to nawzajem on 
to samo sądzi o Tiszy. Polonyi gotów jest 
złożyć mandat ale pod warunkiem, że to Sa- 
mo uczyni Tisza. 

Hr. Tisza oświadczył w odpowiedzi, 
że co do kwestji, co nałeży sądzić o pośle 
Lengyelu, najłepiejby było zapytać się jego 
własnych stronników. Ale musianoby w ta- 
kim razie zarządzić tajne głosowanie. (We- 
sołość). 

Posłowie Kossuth, hr. Apponyi i hr. Ra- 
kovszky wystąpili przeciw Tiszy z powodu 
jego tonu wobec posłów i oświadczyli, że 
się solidaryzują z posłem Polonyim. A co 
do meritum wniosku Daniela, hr. Apponyi 
oświadczył, że gdyby rewizja regulaminu do- 
szła do skutku w drodze nielegalnej, to mo- 
wca będzie zmuszony uważać wszelkie 
uchwały sejmu powzięte na tej podstawie za 
nieobowiązujące i nieistniejące. 

Hr. Tisza w ostrej formie polemizował 


z hr. Apponyim i oświadczył, że wszelkie 
uchwały sejmu są legalne i mają moc ustaw. 
Więcej należy cenić istotę, niźli formę rzeczy, 
jeżeli Węgier nie ma spotkać ios Polski. Cho- 
dzi o uratowanie konstytucji i bytu państwa. 
Po kilku formalnych sprostowaniach hr. Appo- 
nyi wniósł interpelację w sprawie pokojowej 
interwencji prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Roosevelta. Interpelant zapytuje, jakie stano- 
wisko wobec tej sprawy zajmie rząd węgier- 
ski i ministerstwo Spraw zagranicznych. Hr. 
Tisza odpowiedział, że dążenie do ogranicze- 
nia okrucieństw wojny zgadza się z życze- 
niami decydujących czynników w Austro- 
Węgrzech i może liczyć na ich poparcie. Je- 
dnakże akcja taka mogłaby liczyć na powo- 
dzenie, gdyby się do niej wszystkie państwa 
przyłączyły. Dzisiejsze jednakże stosunki nie 
pozwalają na to. Jednakże on, zarówno jak 
minister Spraw zagranicznych, uczynił wszy- 
stko, ażeby tę Sprawę poprzeć. Następnie 
posiedzenie zamknięto. 
Demonstracja socjalistyczna w Wiedniu. 

Wiedeń. Po wczorajszem zgromadzeniu, 
zwołanem przez socjalistów, tłum około 2000 
ludzi udał się na Mariahilfegiirtel, niosąc trans- 
parenty z napisami: „Precz z Luegerem*, 
„Precz z demoralizatorami szkół.“ Demon- 
stranci śpiewali pieśni robotnicze i wznosili 
okrzyki. Po pewnym czasie rozeszli się na 
wezwanie policji. 

Krwawa demonstracja w Warszawie. 

Petersburg. O niedzielnej demonstra- 
cji i zajściach w Warszawie ogłoszono za 
pośrednictwem Ros. agencji telegr. dopiero 
we środę wieczór urzędowy komunikat, w 
którym po krótkim opisie zajść podano, iż 
„były 2 salwy, 6 osób zostaio zabitych, 21 
rannych 2 aresztowano. Wiele osób po stwier- 
dzeniu tożsamości wypuszczono na wolność“. 

Traktat handlowy z Niemcami. 

Wiedeń. (Tel. wł.) N. W. Tagblatt do- 
nosi, że nie jest wykluczonem, iż rokowa- 
nia traktatowe pomiędzy Austro- 
Węgrami a Niemcami zostaną zu- 
pełnie zerwane, ponieważ sprawa kon- 
wencji weterynaryjnej napotyka na nieprze- 
zwyciężone trudności. 

Zjazd cara z Wilhelmem II 

Wiedeń. (Tel. wł.). Pochodzący najwi- 
doczniej z kół rosyjskich komunikat Polifischer 
Corresp. oświadcza, że nie jest wykluczonem, 
iż pomimo z dementowania wiadomości o za- 
mierzonym zjeżdzje cara z cesarzem Wilhel- 
mem, zjazd ten niebawem się odbę- 
dzie. 


Wiedeń. Wiener Ztg. ogłasza konwen- 
cję Austrjo-Węgier z Niemcami o połączeniu 
kolejowem Opawy z Baborowem. 

Wiedeń. Sejm zamknięto. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Dowiaduję się, że 
szef sekcji w ministerstwie kolejowem, Li- 
harzik, zamierza przenieść się w stan Spo- 
czynku. r 

Insbruk. (Tel. wł.). Proces przeciw 
aresztowanym podczas rozruchów studentom 
włoskim odbędzie się nie w Insbruku, ale 
w Feldkirchen. 

Petersburg. Żeglugę zatrzymano. 

Londyn. Pai! Mall Gazette donosi zjMo- 
skwy pod datą 14 b. m. że wedle nadeszłych 
tam wiadomości z Kuszk, przyszło do starcia 
pomiędzy Rosjanami a Afganami. Afganowie 
wysadzili w powietrze prochownię i zabili 
kilku żołnierzy. 

Londyn. Admirał lord Beresford obej- 
muje 1 stycznia 1905 dowództwo eskadry 
morza Śródziemnego. 

Waszyngton. Prezydent Roosevelt 
odwiedził wczoraj japońskiego ks. Suszime 
a następnie w „Białym domu* odbył się 
obiad na cześć Suszimy. W obiedzie wzięli 
udział także poseł japoński, ambasadorowie: 
Niemiec, Anglji, Francji, Austro-Węgier, Włoch 
i inni. - 


Kronika z ostatniej chwili. 


Jeszcze sprawa Walewskiego. Wie- 
deń. (Tel. wł.) Daia 1 grudnia odbędzie Się 
tn proces o obrazę honoru, wytoczony przez 
p. Walewskiego adwo«atowi dr. Frischauerowi. 
Wśród bardzo licznych świadków, którzy w Spra- 
wie tej będą przesłuchani, znalduje się także 
hr. Kazimierz Badeni. 

Ciągnienie losów. Wiedeń. (Tel.) Przy 
wczorajszem ciągnieniu 3 prc. losów Zakładu 
kredytowego z roku 168), I emisji, padia głó- 
wna wygrana 90.000 koron na s. 918 nr. 36. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 16 listopada. 

(fr) Projekt zaopatrzenia honwedów wę- 
gierskich i austrjackiej obrony krajowej w ar- 
tylerję daje giełdzie impuls do haussy w akcjach 
tych przedsiębiorstw, które mogą zarobić coś 
na projektowanych reformach. Poszły tedy w 
górę znacznie akcje fabryki broni w Steyr i 
fabryki nabojów w Kistenbergu. Z innych walorów 
podnieść należy bardzo zmienną zwyżkę kursu 
akcji Towarzystwa „Adria“. Powodem tej zwy- 
żkł jest zakończenie wojny o taryfy przewozowe 
do Ameryki, prowadzonej tak zawzięcie przez 
wielkie towarzystwa okrętowe. Z powodu ostat- 
nich bankructw na rynku tutejszym banki wy- 
powiedziały kredyt wielu przedsiębiorstwom 
przemysłowym i firmom kupieckim. 

— Z kolei. Z powodu nader silnego na- 
pływu przesyłek towarowych do Lwowa, a sto- 
sunkowo zbyt powolnego odbioru tychże przez 
adresatów, nastąpiło przepełnienie magazynów 
kolejowych na głównym dworcu we Lwowie. 
Wobec tego zaprowadza się z zastrzeżeniem 
zatwierdzenia przez ministerstwo kolejowe po 
myśli $ 69 punkt 7 regulaminu ruchu i posta- 
nowień wykonawczych $ 19, do ustępu 15 
międzynarodowego układu o przewozie towarów 
na kolejach żelaznych z dniem 16 bm.: skróce- 
nie terminu ładowania i wyładowania wozów 
z 24 na 6 godzin dziennych i podwyższenie 
składowego o 50°% dla przesyłek, nadanych 
i nadeszłych tak w ruchu austrjacko-węgierskim, 
jakoteż i międzynarodowym. 4:4 

— W sprawie przesyłek pieniężnych. 
Dyrekcja poczt zwraca uwagę, że Strony, wysy- 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 


U" Kawiarnia Warszawska "BĘ Lwów, ulica Ormiańska 1. 8 została odrestaurowaną i prowadzę ją pod własnym zarządem 


a jako specjalista w tym zawodzie, mam niepłonną nadzieję zupełnie zadowolić moich P. T. Gości. Kawa, Herbata, Czekolada i inne napoje jaknajlepszej jakości. Ceny zdumiewająco niskie. Usługa chętna, uprzejma i rzetelna 


Piwo tvika Okaocimskie. 


7 uszano ani m 


3 


łające przekazy pocztowe za granicę, a posłu- 
gujące się pocztowemi książkami nadawczemi 
(w miejsce recepisów nadawczych) powinny 
same wpisywać kwoty przekazywane w obcej 
walucie koronowej w rubryce „wartość, kwota“ 
wspomnianej książki. Byłoby z tego powodu 
pożądanem, aby osoby interesowane zaopatrzyły 
się w potrzetne tabele do przerachowywania, 
które m. caa nabywać w każdym urzędzie po- 
cztowym po cenie 30 halerzy. 

— Lwowski targ na bydło z dnia 16 li- 
stopada. Komunikat miejskiej centralnej targo- 
wicy na bydło. Na targ spędzono: a) bydła 
rogatego rosłego 182 sztuk; b) jałownika 234 
sztuk; c) cieląt 92 sztuk; d) owiec i kóz — 
sztuk; e) nierogacizny 47 sztuk. Razem 555 
sztuk. Woły płacono od 57 do 69'— kor., krowy 
od — do —*— kor., buhaje od 56 do 64*— Kor., 
cielęta od 60 do 68 kor., nierogaciznę od 72 
do 82 kor. wszystko za jeden centnar żywej 


wagi. Owce za sztukę od — kor. — hal. do 
— kor — hal. 
— Berlin. (Tel. wł). Pruskie Towa- 


rzystwo ekonomiczne uchwaliło rezolucję, 
w której protestuje przeciw zawarciu konwencji 
weterynaryjnej z Austrją. Rezolucję tę przesłano 
w odpisie kanclerzowi i ministrowi rolnictwa. 

— Wiedeń 16 listopada. Kursa giosdy 
wiedeńskiej. 

a) Losy pracentowe : Austr, zaki. kr. z oblig. 
p. z r. 1880 3 prac. —'—, Austr. zakl. kred. z ob. 
p. z r. 1889 3 proc. 293*—, Tow. żeglugi na Du- 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 277:—, Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 271—, Pożyczka serbska 
rem. po 100 r. 4 proc. 94—; b) bezprocentowe: 
Budapesztenskie (Basilica) 5 zł. 20 80, Zakł. kred. 
dla h. i p. po 100 zł. 479'—, Clary 40 zł. m. k. 
156-—, Pożyczka m. Insbruku 20 zł, 78'—, Losy 
m. Krakowa 20 zł. 86-—, Pożyczka m. Lublany 
4i zł. 68' , Ofen 40 zł. 162—, Palffy 40 zł. 
m. k. 16+-—, Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 
53'85, Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 28'80, Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 66-—, Salma 40 zł. m. 
kon. 223— , Pożyczka saicburska 30 zł. 77:—. 
Tureckie oblig. prem. kolej. po 400 fr. 132'50, 
Losy komunalne m. Wiednia z r. 1874 522—, 

— Paryż 16 listopada. 4 procentowa 
renta 98737, mąka 31 69. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek dnia 17-go listopada 1904 r. 


GNIAZDO JASKÓŁEK 


(LES HIRONDELLES) 


operetka w 3 aktach Maurycego Ordonneau ; 
tłumaczył Adolf Kitschman. Muzyka Henryka 


Herblay'a. 
OSOBY: 

Ernest Brignol | „ „. . p. Malawski 
Andrzej Balivet | STUdENCI p, Czerwiński 
Jan, były artysta, obecnie 

służący Andrzeja p. Lelewicz 
Plantavonius, profesor p. Paszkowski 
Lagrinole, pocztmistrz i 

komisarz policji p. Kratochwil 
Pankracy, zarządca pen- 

sjanatu p. Kosiński 


Modesta Blanchard, ku- 
zynka Plantavoniusa 

Pomponetta, dyrektorka 
trupy teatralnej 

Przełożona pensjonatu 


pna Miłowska 


pni Kliszewska 
pni Kasprowiczowa 


Pocztyljon p. Fedyczkowski 
M kołaj, wieśniak p. Korecki 
Służący p- Sierpiński 


Pensjonarki, nauczycielki, podróżni, aktorki, stu- 
denci, lud, służba. 

Rzecz dzieje się akt l-szy na stacji pocztowej 

w Wersalu, akt 2-gi i 3-ci w parku „Gniazda 

jaskółek*. ; 


Przyjechali do Lwowa. 

dnia 1^ listopada 1904 roku. 

HOTEL GEC:-. A. Pokoje od 3 kor. Hr. Fr 
Czosnowski z Ożomli. Hr. W. Raciborowski z Po 
dola ros. Hr. A. Potocki z Rymanowa. Hr. Z. Zamoy- 
ski z Wysocka. K. Lipiński z Kamienicy. W. Małecki 
z Turady. M. Sommerstein z Burkanowa. B. Kaden z 
Krakowa. L. Dawiger i E. Gross z Berlina. E. Mumler 
z Wieliczki. S. Ungar z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Łubieński ze Lwo- 
wa. Hr. S. Jabłonowski z Popowic. Br. M. Błażowski 
z Nowosiółki. Hr. K. Krusenstern z Niemirowa. Du. 
Dębicki z Kołomyl. B. Zatorski z Niwistki. R. Fan 
gor ze Świdnicy. A. Kunzowa z Podwcrbec. J. Jarzy- 
mowscy z Chłopczyc. M. Pawlikowska z Rohatyna, 
Dr. B. Lehman z Podhajec. j. Dauksza ze Starego 
Sambora. J}. Obmiński z Rosji. A. Jarzymowcy z Tej- 
aarowa 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej zanie odpowiedzialneścł. 


Dr. Roicki 


najstarszy specjalista dla chorób skórnych i we- 
nerycznych. chorób pęcherzowych i kobiecych. 
Krosty, plamy piegi, liszaje, szorstkość skóry i czer- 
woność nosa usuwa się skutecznie. Jego poradnik 
[książka] kosztuje 1 zł. 20 ct. 
Ordyntuje od godziny 9 do 11 rano i od 3 do 6 
po pol., przy ui, Zimorowicza L 5. 4 


 Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema różami 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone według wszelkich wymogów hygieny. 
Czterdzieści pokoji ogrzewanych.. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 
Przyjmowane są do sanatorjum osoby 
nerwowe i rekonwalescenci po chorobach nie- 
zakaźnych. {Osób dotkniętych chorobami zaka- 
źnemi, piersiowemi i umysłowemi Sanatorjum 
nie przyjmuje). "a 
Sezon od 1. grudnia do 1. maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód 


do Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


d 
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TAJENNICA WIELKIEGO RODI, 


Powieść z francuskiego. 


-ama — 


(Ciąg dalszy). 


«Gdyby nie ty, nie twoja miłość prze- 
klęta, syn nasz pozostałby z nami. Gdybyś 
nie była pisała tego. listu, nie opowiadała w 
nim twoich nieszczęść dobrowolnych, nie 
przyszłoby mu do głowy wyjeżdżać i wy- 
padek, którego padł ofiarą, nie byłby go 
spotkał... 

«Tak, ty jedna jesteś winna wszyst- 
kiemu ! 

— Pani, pani błagam — jęknęła Magda- 
lena — nie obwiniaj mnie, zlituj sięl... Czyż 
los nie ukarał mnie już okrutnie? 

Jednocześnie upadła do kolan Teresy. 

— Tak, jesteś ukarana sprawiedliwie — 

krzyknęła Teresa — boś ty winna śmierci 
tego, którego kochasz I... 
i Pani — rzekła Magdalena — przyj- 
muję wszystkie twoje wyrzuty, zniosę twój 
gniew, tłómaczę nienawiść ; później będziesz 
mogła zemścić się ha mnie, lecz błagam, za- 
pomnij o wszystkiem w tej chwili. Jedź ze 
mną do Paryża, pomyśl, Andrzej umierający 
czeka na was!.., 

, — Tak, masz rację — odrzekła Teresa 
pojedziemy, lecz bez ciebie. Nie chcę, żebyś 
widziała Andrzeja, abyś ukradła mi ostatnie 
jego słowa i myśl jego ostatnią. 

«Chcę, żeby w tej strasznej chwili całe 


Colosseum 


Rok założenia 1789, 


Jedyny najstarszy handel Xerbaty i Kawy. Fabryka świec woskowych 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, poleca 


KAWY Najlepsze gatunki aromatyczne, znakomite w smaku 


Woreczki Netto 4*/, kilo 
Gwatemala nr. 6 11 k. 40 h. 
Gwatemala nr. 5 14 „25 , 
Ceylon dobra nr. 4 19 „— , 
Ceylon gruba nr. 3 19 „76 „ 
Ceylon przednia nr. 2 204 528 
Ceylon najprzedniejsza nr. 1 al -,28 4 
Ceylon perłowa 20) „+02' $ 
Złota jawa 20 „32 5 
Mocca arabska 20,052 3 
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Polskiemu społeczeństwu i kupiectwu polecamy ulubioną 


Czekoladę 


Słowiańską 


z podobiznami sławnych mężów słowiańskich, jak: Sien- 
kiewicza, Kościuszki, Havlicka, Palackiego i t. d. 


Marsnera czekoladę czeską 


» = marynarską 
A M Klziron 
= Gigant 


także wszelkie gatunki 


w pasażu Hermanow. 


Począwszy od 16 pażdziernika 1904. W niedzielę 
i święta dwa przedstawienia. Bilety wcześniej do 
nabycia w biurze Plohna ul. Karola Ludwika 9. 


Nabywca odpowiednich biletów otrzyma kupon wolnego przejazdu omnibusem 
z ulicy Hetmańskiej aż do Colosseum. 1050 


że w delikatnych czekolad nadziewanych, 
cukierki wschodnie i owocowe. Bardzo delikatny proszek 
kakaowy. Lu-Siu ulubiony środek dla pertumowania oddechu 


Żądajcie towaru wyłącznie z naszej fabryki!! 
pierwsze czeskie Towarzystwo akcyjne 


fabryk czekolady 1 cakierków wschodnich 


w m ne. m nA ae o 


za amna 


jego serce do mnie należało i żebym ja sama 
odebrała ostatnie jego tchnienie. 

— Pani — błagała Magdalena — po- 
zwól mi z sobą jechać. 

— Nie, nigdy! Odejdź stąd natychmiast, 
jesteś występna, odejdź, przeklinain cię! 

Magdalena zrozumiała, że wszystko dla 
niej skończone. Teresa nigdy jej nie przeba- 
czy. Odwróciła się, przestąpiła próg, prze- 
szła podwórze, chwiejąc się na nogach, wy- 
szła za bramę i znikła w ciemności. 

Wtedy Teresa zwróciła się do męża. 

— Wiktorze, teraz jedźmy — rzekła gło- 
sem złamanym — jedźmy patrzeć, jak nasz 
syn umiera. 

I nie troszcząc się, czy ją słyszał, prze- 
wracała gorączkowo w szafie, zabrała w port- 
monetkę złoto zaoszczędzone i dodała: 

— Jestem gotowa, chodźmy. 

I znów poszli do Chateau-Thierry, zła- 
mani moralnie, lecz podtrzymywani fizycznie 
jedynem pragnieniem, jedyną nadzieją ujrzenia 
jeszcze syna przybranego. 

Szli dużymi krokami od dziesięciu minut, 
kiedy spostrzegli w rowie przy drodze po- 
stać ludzką skuloną, a jednocześnie łkania 
rozdzierające dochodziły ich uszu. 

Teresa odgadła, że to Magdalena Dalle- 
boisgi przeszła obok, nie odwróciwszy głowy. 
Była to rzeczywiście nieszczęśliwa córka 
dzierżawcy z Fresnes. 

Po kilku minutach biegu szalonego, upa- 
dła zwyciężona rozpaczą, jak biedne zwierzę 
zranione. i 

Powtarzała sobie ciągle, dręcząc mózg 
rozgorączkowany : 

— Andrzej umiera, umarł może w tej 


941 
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Rynek 45 


1, kilo 
1 k. 20 hal. 
1,50 
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Kawiarnia teatralna "GB, 


Codziennie koncert muzyki wojskowej. Wstęp wolny. 1117 
RPE: 


Zakład 


dr. A. Chramea w Zakopanem 


otwarty cały rok. ka 

ewanie, Kanalizacja. Światło elektry- GC? 
czne. Wodociag, Nowo urządzene łazienki. BĘ 
Cena od osoby ed 8 koron dziennie z całem utrzy- $ 
maniem. Prospekta na żądanie. 


8 dni na próbę 


wysyłam wszystkim na 
żądznie mój prawdziwy 


Niklowy Azker-Roskopf 


zegarek Remontolr. 
Zegarki te posiadają mo- 
cne Roskopfa kotwiczne 
(Anker) werki i silne ni- 
klowane koperty. 
z łańcuszkiem i futerałem 
$ zł. 2330. 2 sztuki kosztują 

tylko zł, 450. Dowód 3- 
letniej gwarancji dołącza 


rę Wysyłka tylko za pobran, 
zef Spiering 
Wien, I., Postgasze Nr. 2—41. 


DZIENNIK POLSKI z dnis 18 listopada 1904 r. 


chwili; miłość jej na wieki zniszczona, stra- 
cona. Ah! ta miłość !... 

..Ona winna temu nieszczęściu... jej ży- 
cie złamane, skończone... wieczna żałoba... 
wieczne wyrzuty sumienia... przekleństwo Te- 
resy |... 

e n bedzie widziała człowieka uko- 
chanego na łóżku szpitalnem, na którem umie- 
rał z jej winy l... 

A więc po co żyć w takich udręcze- 
niach ? 

Nie lepiej poszukać zapomnienia w śmierci 
i wiecznego spokoju? 

Tak, tak, wiecznego spokoju, oswobo- 
dzenia od bolów. 

I stopniowo spokój względny powrócił. 
Podniosła się zdecydowana, szła ku Chateau- 
Thierry, z rodzajem spokoju nadziemskiego, 
do miejsca, gdzie Marna dochodzi do drogi 
pod miastem. 

Było to załedwie o pięćdziesiąt kroków 
od mostu, gdzie pan Jakób przywoływał w 
rozpaczy swojego Syna. 

W kilka minut Magdalena znalazła się 
nad rzeką, stanęła na wysokim brzegu, zaro- 
słym krzakami. 

Pomyślała, że z tego punktu nie pójdzie 
odrazu na dno, zatrzyma się na gałęziach, 'in- 
stynktownie będzie chciała się ratować, żyć 
jeszcze, a tego nie chciała. 

Poszła dalej, do mostu, szukając miejsca 
odpowiedniego. 

Potem zatrzymała się znów. 

Przed nią czysta tafla wody, lśniąca jak 
lustro. 


Magdalenia uklękła, złożyła, ręce i z ocza- 
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| m uznany powszechnie za najlepszy wszędzie do nabycia! 
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Kołdry na puchu, wierzch 
Nowość! spód Piae, obu- 
stronnie do użytku, leciutkie i ciepłe 
po zł. 1650, 18, 20 do 22; atłasowe. 
jedwabne po zł. 20, 25, 30 do zł. 40, 
Kołdry zwykłe od ztr. 350, 4, 5, 6, 7, 
8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe jedwabne 
po zł. 12:50, 14, 16, 18, 20 do 30. 
2 czysto włosienne za 3, 
ateraco poduszki zł. 14. 16, 18 
20 do 30 zt. Materace z morskiej tra- 
wy 6'50, 7, 8 do 10 złr. 
Nowość! SIENNIKI „HIGIENA“ 
słomy preparowanej po złr. 6 i7, wy- 
ścielane trawą morską lub włosieniem 
po zł. 10, 12 do 20 złr. 
ść! maszyna parowa od- 
WO è świeża i czyści poduszki 
pierzane zupełnie jak nowe po 30 ct. 
za kilo. 8188 
Tylko w specjalnej pracowni 


Kołder i materaców 
Józeła Schustera 


Cena 
ze 


zegarka. 
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przych 


mi w niebo podniesionemi, mówiła głosem 
natchnionym : 

— Boże, przyjmij moją duszę i przebacz 
biednej istocie, że odbiera sobie Życie, takie 
ciężkie i takie bolesne... 

..Penie, czuwaj nad moimi najbliższymi, 
daj, żeby mi przebaczyli zmartwienie, jakie 
im sprawię... Ale tak bardzo cierpiałam... nie 
wytrzymam dłużej... żegnaj, ojcze!.. An- 
drzeju ! 

Podniosła się szybko i rzuciła w Marnę, 
której drżące fale zamknęły się nad nią. 

W sekundę jednak ukazała się na po- 
wierzchni, a ulegając bezwiednemu instynkto- 
wi samozachowawczemu, wydała okrzyk, któ- 
ry rozległ się w ciszy nocnej. 

— Ratujcie! ratujcie ! 

Lecz oczy jej się zamknęły, czuła, że się 
zagłębia, chłód wody zmroził jej członki, stra- 
ciła przytomność... 


W tej chwili nadbiegł nad rzekę jakiś 
mężczyzna. 

Stanął, patrzył sekundę na koła, tworzące 
się na fali i nie namyślając się, rzucił się do 
wody głową naprzód. 

Fala zagotowała się, potem o kilka me- 
trów niżej ukazał się odważny nurek. 

Płynął dzielnie ku wybrzeżu, podtrzymu- 
jąc lewem ramieniem nieruchomą postać Ma- 
gdaleny Dallebois. 

Dopłynął do lądu. Złożył tę, którą wyra- 
tował, na trawie, potem sam wyskoczył, ode- 
tchnął głęboko i obejrzał się dokoła, w na- 
dziei znalezienia pomocy. 

Lecz nie ujrzał ani istoty ludzkiej, ani 
światła; nad miastem uśpionem panowała 
głęboka cisza. 


— Boże mój! czyżby ona nie żyła! — 
rzekł do siebie, patrząc na Magdalenę, bladą 
i nieruchomą. 

„I nie tracąc czasu, pochylił się, rozpiął 
jej stanik i zaczął mocno nacierać. Potem 
przyłożył usta do jej ust i własny oddech 
w płuca jej wdychał. 

Niedługo blada twarz Magdaleny oży- 
wiła się trochę, członki zaczęły się poruszać 
kurczowo, czkawka silna dowodziła, że życie 
powracało. 

Nieznajomy rozpoczął nanowo rozbiera- 
nie zejzręcznością i wprawą, dowodzącą wiel- 
kiego doświadczenia w takich wypadkach. 
W końcu młoda dziewczyna uniosła powieki, 
powiodła niepewnem spojrzeniem dokoła i 
uikwiła je w swoim wybawcy. 

, — (Gdzie ja jestem, kto pan jesteś? — 
zapytała głosem słabym. 

— Przyjacielem, a pani jesteś ocalona — 
odrzekł nieznajomy. 

A ponieważ nie odwracała oczu z wyia- 
zem niepokoju i przestrachu, zaczął tonem 
ojcowskim: 

— Uspokój się, moje dziecko, przyjdź 
do siebie, a z mojej strony nie obawiaj się 
żadnej niedyskrecji, bo ja ciebie nie znam. 

— Ah! tem lepiej — rzekła z westchnie- 
niem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tuch pociągów kolejowych 


obowiązuiący z dniem 20-go lipca 1904 roku, — (Czas środkowo - europejski), 


POCIĄG | 


Do (wowa z: 
(na dworzec główny) 


(Jara, 


9 godz | 


lekan. 
Delatyua, tod 1110 du 30j4) Zaleszczyk, Nowomelicy 
Berhomutau, Czudina, Seretho, 
Watry I Suczawy 


Radowiac, 


badu, Pragi), Wieliczki, Jasła, 
Chahówki, Zakopanego 


Tarnopola, Borek wielkich, 


Orłowa, N Sącza, 


Grzymałowa 


Krakowa. (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, 
Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, Rymanowa, S2- 
noka, Uhyrowa 

‘skan, Czortkowa, Kalusza, Delatyna przez Kałomyję (od 
11lè do 59/6 w miedzielą 1 awiętaj, Kórózmezó (od 
1154 do 3019 wł), Brodiny, Putny Suczawy, Dorny 
Watry (od 117 da 31]8), Saretu, Berbomathu 

Rawy rastia), Sokala 


Podwałaczyst, (Oduwy i Kijowa), Brodów 


3:31 
7 «0 
1% 
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10 
8 0 


Łamacznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kalusua 
vamhora, Ghyrowa 

Ntaaisławewa, Żydaczowa. Potutor. 

jaworowa 


wór | 
badu, Pragi), Zakopanego przez Kraków, Wieliczki 
Stróża, Orlawa, Mezó-Laborcz (Pesztu) 

IOUT |Stryja, Borysławia 

10-40 | Rzeczowa, Jarosławia, Luhaczowa 

386 |Kolomyi, Żydaczowa. Polutor, Kórdsmez6 

1-0 | Ławocgnego, Kaułusza, Chyrowa, Borysławia, Kochawiny 
mil. Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, 

| Iwonicza, Sanoka, Chyrowa 


Radowiec 
- Podwołuczysk (Qaesag, Riiowa). Brodów, Girzymałowa 
Husiatyna, Kopyczyniec, Kozowy 
«33 4 Tuchli (od 15/6 do 86 9), Skolego (ad 115 do 3817), Stry- 
Ja, Drobożycza, Borysławia 
445 | Jaworowa 
6 
i 


0% 
b 30 


Balzca_ Sokala. Lubaczowa, Rowy ruskiej 

Padwołoczysk, (Odetsy, 
Fotutor, Prac i 
ły, Kopyczyniec 

Krakowa, (Berlina, Wrocławiu, Wiednia, Karłsbadu, Pra 


Kijowa), Brodów, Grzymałowa, 
Humiatyna, Iwania pustego, Ska 


„w 
zi), Oświęcima, Suchej, Kocmyrzowa, Wieliczki, 
łowa, Mielca sia Dembica, Samhora, Chyrowa 
' fickan, Żyastzowa, Nowosielicy, Sarethu, 
Czudina, Bradiny, 


m), 
Nawego Sącza, Orłowa 
czowa, Sanoka, 


Zakopanego przez Kraków (ad 25i6 


Rymanawa, Iwanicza, Chyrowa 


Czortkowa. Huwatyua,  Kórósmszó , Nawasielicy 
Dorny Watry, Suczawy 
Sj trakowa, (Barlina, Wrocławia, Wiadnia, Warszawy), 
Pragi, Karlabadu, Oświęcima, Wieliczki, Lubaczowa 
Tarnobrzega, lwcnicza, Rymanowa, Sanoka Chyrowa 
Sambora, Chvrowa, Sanoka, Rytnanowa,  Iwanicza 19 
asia 


Poċwotoezysk, (Odessy, Kijowa), Bradów, Kopyczyniec 
Zaleszczyk, Skały, fwania pustega, Husiatyna 

Lawocznego, (Pesztu), Chyrowa. Kałusza, Borysławia, Ka 
shawiny 


na dworzec „Podzamcze“ 


Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa jÑ 
Dermy 


Grakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Kari»- 


Karlshadu Pragi), Orlowa, Nowego Sącza Oświęcima, f 


Krakowa (Barlina, Wrocławia, Warezawy, Wiadnia. Karis- 


Krakowa, (Herlina, Wroclawia, Wiednia, Karlsbadu, Pre. 


lekan, Czartkowa, Kalusza, Zaleszczyk, Kucmania, Nowa- 
wielicy przea Żuczkę, Wyłnicy, Serethn, Suczawy, 


Or- i 


Herkamsthn $ 


Krakowa, (Herina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbado, Pra- 
da 15/5), |g 
(od 1/7 do 15/9), Jasła, Luba. AA 


lekan, (Bukaresztu). Potutor. Zydaczowa (od 115 da R0;9) IA 


w Kr. Wi. >Ohradach. 
Skład główny we Lwow :: Henryk J. Schiffmann. 


Kawiarnia Amerykańska 


przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11 we Lwowie 
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godz. 9-tej wieczór. 


C. k. uprzyw. Pierwsza krajowa fabryka 
kas ogniotrwałych i zakład ślusarsko- 
artystyczny 


Wojciecha Kosiby 
Lwów, Piekarska 32 


wyrabia kasy żelazne ogniotrwałe wszelkich 

rozmiarów, jakoteż wykonuje wszelkie roboty 

ślusarsko-budowlane i artystyczne po cenach 
bardzo przystępnych. 


Wszelkie zamówienia wykonuje w jak najkrót- 
szym czasie. Dostawca dia biura patronatu przy 
Wydziale krajowym we Lwowie. Cenniki bez- 

płatnie i opłatnie. 1156 


A > sa Si $ 


Jana Ihnatowicza 


prawdziwy Krem ogórkowy 
i Mysło ogórkowe da 


do upiększenia i wydelikacenia twarzy 
Cena po l koronie. 12 


We Lwowie, ul. Syzsiuska |. 25 i pl. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11. 


Dependance 1118 


piętro, Teater rozmaitości 


Kotel Bristol 1 


Występ najlepszych sił artystycznych. Codziennie 2 nowe sensacyjne komedije. 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z KRAINY 
STU WYSP 


Wrażenia z wycieczki po 
Dalmacji i jej wyspach. 


Karta tytułowa wyko- 
nana przez art.- malarza 
p. M. Harasimowicza. 


Lwów 1902. — Nakładem 
drukarni M. Schmittą i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA 
we Lwowie, pl. Marjacki. 


MANNA 


Najtaniej 
znakomite aromatyczne Xerbaty 
silnie naciągające 


pół ki. zł. 160 
(= 


» e » 3— 


Corgo . 

Souchong, «* JANA 

Meiange de London 

Kaisow czarna . . . „ p „» 4— 

Najlepsze wysiewki herbaciane pół kl. 
zł. 140, 1:60 i 2 zł. 


a znakomite w smaku 
Kawy z 


w woreczkach po 4*/, 
kg. opłacone do każdej stacji poczto- 
wej w kraju. 


Cena za 1 kl. i woreczek 4*/, kl. 

1 kl. — worecz. 

Ceylon gruboz. wyb. 2:10 zł. 10:40 z 
„  "ajprzedniej. 206 „ 10:20 „ 

„ Średnia 198 „ 980, 

„ zielona 1:90 „ — y 

„ perłowa 206 „ 1020, 
Mokka arabska 2:06 „ 10:20 , 
awa złota p „ 1020, 

arrakas znak. w sm. 1°50 „ 7:50 „, 
poleca 8191 


Leonard Solecki 


Lwów, ul. Batorego 2. 


Każde zlecenie odwrotnie załatwia się. 


Wydawca i odpowiedzialny redakcję: Adam Krsjowesk: 


Lwów, ul. Kopernika 5. 


Art. zakład rytowniczy 


Maksa Glasermana 


Lwów, Sykstuska 17 
wykonuje gustownie i po naju- 
miarkowańszych cenach stampł- 
lie kauczukowe, pieczęcie metalo- 
we, marki pieczątkowe, oraz tablice 

i napisy metalowe. 
Skład drukarń kauczukowych i farb 


do stamDilij. 1154 


Przybory do krawieczyzny 
Aplikacje, Koronki, 
Taśmy modne, Guziki, 
Podszewki 


wszelkiego rodzaju poleca 
w wielkim wyborze 


„Ferdynand Güter 


17 K. 


we Lwowie, 
ulica Halicka 1. 20. 


H 


A 


Dr. Ostaszewski-Barański 


Z nad Drawy, 
Sawy i Soczy 


Lwów 1903. — Nakładem 
drukarni M. Schmitta i Sp. | 


> 


Główny skład w księgarni 
Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, pl. Kapitulny. 


Papier z fabryki czeriafiskiej. 


Tarnopnia, Borek wielkich, Hrzymałowa, 


Padwałoczvsk, (Odesey, Kijowa), Brodów 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodaw, Grzymałowa, in 
miatyna, Konyczyniec, Czortkawa 

Padwołoczysk, /Jdesey, Kijowaj, Kopyczyniac, Załeszczyk 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 
Grzymałowa 


Tgdwałoczysk, (Odeasy, Kijowa). Brodów, Ko 


czyniac 
Zaleuzezyk, Potutor, Iwama puztega, Skały, 


Pociągi 


z Brzuchowic 6:42, 730 rano, 11:45 przed poł, 1-47, 
315, 4:30 i 503 po połud. 7:54 i 912 wieczór (od 
8,5 do 11/9 włącznie). 

z Janowa 8:20 rann, 1-16, 445 po połud., 925 wieczór 
c 1/5 do 30/9 włącznie), 10:10 wieczór (od 15/5 

o 31/8 włącznie w niedzielę i święta) 

ze Szczerca 935 wieczór (od 16 do 11,9 włącznie 
w niedzielę i święta) 

z Lubienia W. 11-35 wieczór (od 15/5 do 11/9 włą- 


o D e Z a e o o o m w i o 


usiatyna 


_ POCIĄG | 


Ze (wowa do: 
(z dworca giównego) 
I 


odchodzą 0 godz. 


A Krakowa. (Wiedra Wroclaw, Beruna, Warszawy, Poa 


g. Karisbaduj, Rozwadowu, Jasła, Chabówk:. Zake- 
panuga p Rzeszów, (rłowa, Nowego Sącza 

Jevsa, (dasa, Hukaresztu, Constancy), Kórb>msz (eń 
1/4 do 5919), wb. rure.. M:rethu, Berhuuetu, Bre | 


4 „buy, Suczawy, Dorny Wa!ry, Koc.ianiu i 
Mi Krakowa, (Wiednia, Wrocław.a, Berlina, Pragi, Kariskadut 
Chyrawa, Pesztu, Sameora, Sanoka, Viozo Lasorrza, | 


Rymanowa, iwonicza, Msta, Strei, ©ielca, Orłowa, ; 
Wieliczki, Uswięcima 
letan. (Jass, Bnkarosztu, jt uszan), Żydzezie- Putetor. 


Korosmezó, Qzortkowa. Nawonielicy, Bromny, Futny 
Dorna Watry (od 1|7 io 31]5), Snczawy k 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, kunycaymes, 
Rusratyna, Czortkowa 

Łnwocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysiawia 

Jaworowa 

Krakowa, (Wisdnia, Wrocławia, Barlina, Peavi. Kartspa s 
dv), Lubaczawa, Saratora, Chyrową, bożwaduwa, 
Nadbrzażia, Zakopanego (v. Krakow ad 5%: da 1519) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbado), Sanusa ! 

Rymanowa, lIwonicza, Tarnobrzega, Ślioż, Noweg: | 
Sącza, Orłowa (sd 1/7 do 161%, Oswięcin:« 

Łąwocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza, UL oderowa 

Sambora, Ubyrawa 

Tarnopola, Patotor 

Czerniow'ar, De!atyna, Zaleszczyk, NowoBieticy 

Belzca. Sokala, Iupacztwa, Rawy r. 

| Podwułaczysk (Kyowa, Odaasy), Hzodów, Kopycryniaz 
Cworikowa, Husiatyna, Skały, wania pustego, Grzy 
małowa 

fckun, (Hetuszan, Jasa, Bukareszt, tłusta Żydaczowe ~ 
Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Korosiuezii, Kocina 
nia, Dorny Watry, Suczawy, Nowostelicy 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Kaslrke 

du), Jasła, Chahowki, Żaloganego, Wialcza, N. dą | 

| 
l) 


cza, Lubuczawa, Oċtwioc ma 

Tuchli (od 235) do W9 wiączhie, Śkoleg: tod 1g da 
$u|9 włącznie), Stryja, Chyrowa, Barysiawia, Lub 
dorawa. Kałusza 

Rzeszowa. Lubaczowa (myrawą 

Sambora, Chyrowa 

Jaworowa 
Kołomyj, Żydaczawa 


p) Krakowa (Wiednia, Wrncinwiu, Barlina, iyazyzawet Prem 
ki, Karishadu” Chyrowa, Mezo Labores Prem, 71. 
Sącza, Orłowa, Oświęcimia 

Ławocznega, (Pesztu), Ghyrowa, 
Fj Rawy ruskiej, Sokala 

E| Podwołoczysk, (Kiuwa, Odaasy), Hrodaw 

Si Przemyśla (od 1/5 da 30/9 włączniej, Chycova, N. Zegor'» | 
Bi lekan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delaiyna, Wyzżuicy, Numo | 
sielicy, Berhomethu, Czudinu, 5eretu, Hroding, Docu 


Borysławia, Ńa!uwm 


| 
| 
Watry, Suczawy | 
f: è Gj Ecakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy) (hyroma, Ry- 
R 3 manuwa, lwonicza, Tarnobrzega, Uri>sa Wielisako 
| Chahowki. Zakopazego (od 1I5 do %4j5 1 od Jśj9 di 
30/4), Jasła 
Ki Podwcioczywk, Eradów, Kapyczyniec, Iwama pustego. Pu 
A tutor, Skały. Klusiatyna, Zalenzczyk, Uras Gaaiowa 
| Stryja 
Mi Rawy r., Lubsexówa (każdej niedmal:) 


po” z dworca „Podzamcze* 


| = Podwołoczysk, (Kijowa, Odestw), Brouw  Koyreuynist 
Hosiatyna, Czortkowa 
] ag Tarnopola, Pałutoc 
%03 Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow, Koryczymiać 7w 


leszczyk, fiusiatyna, Skały, lwòwma pustuys, 


r ij 
małowa, Czorikowa 


Podwułoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodaw 
Podwołoczysk , Brodów, Kopyczyniećc, iwstis pustazu 
Sxały, Potnior, Humetyna, Zalunzczyk, BGezym-lowa 


| H 


lokalne 


do Brzuchowic 5'48 rano, 930 i 1050 prred pofud., 

| 12:32, 205, 3:35, 505 po pełud., 27.5 i 6:04 wieczor 
Ì (od8;5doit/9 włącz.), 11 10 w nocy (każdej niedz.) 
| do janowa 650 rano, 9'15 przed połud. (od 15 do 
30/9 włącznie) 1°35 po połud. (od 154 do 318 

| w niedzielę i święta), 319 po połud (od V5 do 


30/9 włącznie) i 548 po połnd. 
do Szczerca 1:45 po połud. (od ! U do 15% wiycznie 
w niedzielę i święta) 


+ Hmm WMO TWA M i O a ai 


cznie w uiedzielę i święta) do Lubienia W. 2'15 po połudn. (od 155 do il.9 j 
w niedzielę i święta) 
UWAGA: Pora mocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut 


od czasu lwowskiego. -- Zwykłe buiety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane prze sodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p, nabywać mozna przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 


Hausmaua I, 9. 


tentowaną maszynką „Penix“ 


można zrobić łatwo i dobrze Eg" 500 papierosów na godzinę. "ga Do 
nabycia po 3 Kor. za sztukę w 5-ciu grubościach tutek, w pierwszorzędnych 


Tylko p 


D.EN 


ZDROWIE dla WSZYSTRJCX 


trafikach i handlach galanteryjnych, lub xa poprzedniem nadesłaniem Kor. 3°30 


i Nru tutki firmy: Horwarth i Kleczeński, agencja handlowa we Lwowie, 
948 


generalni zastępcy na Austro-Węgry. 


Przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu 
badane i za najlepsze uznane 
926 


somis 


tutki i 


4 


0,. na rzecz Tow. 
6 Szkoły Ludowej 


= a I 


Z ćrukarni 3 Schoitia I 


p, 2 


ewralgie, Bole głowy, Net- 
rastenie, Hysterje i wszel- 
kie Choroby nerwów ustę- 
pują U, po spò- 
ciu Pigu- 
tek BEN: dr. (ronier 
wralgicznyci. 


Cena 3 franki za pudełko. 


lwowskiego § 
k Skład w Paryżu, rue La Bočtie 75, 
bibułki u p. Schmitt, aptekarza. W Krakowie: 
w aptekach PP. Wiszniewskiego, Re- 
dyka i Hacudzińskiego. — We Lwowie: 

w aptekach PP. Wewiórskiego 
Ruckera. 2038 


Sg. toń zarządem J. Piotrowskiego. 


